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Wniosek o podział Tyrolu na dwie prowi 
eje pojawił się już \f Radzie państwa. Donie
sione, iż bodzie on traktowanym „stosownie do
regulaminu. “ 
ihmiuu11 powinien on

G a z d a  N a r o d o w a , zawsze wierna jednemu 
przynajmniej i temu samemu stylowi, nazwała 
„dubami smalonem u to, co napisaliśmy przed
wczoraj o różnicy w wystąpieniach^ posłów na
szych w sprawach wyznaniowych. Twierdzi s z

b y ć

w ogóle* delegacja nasza trzyma się zapatrywań 
jak najliberalniejszych w tej mierze. Tymczasem  
uie rny to, ale G. N  m czyla przeoczyć w je- 
dnem z przemówień p. Grocholskiego twierdze- 

ie iż zniesienie konkordatu fest fylko ofiar ą ,nie
zrobiona .Molochowi opinji publicznej “ Przeoczy, 
ła także G. N ,  iż p. Krzeczunowicz obawia się, 
by w skutek uchwalenia ustawy o U sc ie le  ka
tolickim nfe wykładano z katedr teologicznych, 
nauki „Straussa i Renana", przypuszczając może.

Sądzimy iz „stosownie do lęgu  ; ^  .. czytaliś.uy chyba ich mów, bo ina-
,aui.au F f ^ y 1®11̂ 11 , Z, ! czc' bylibyśm y jej zdaniem nabyli przekonania,
obrad, bo przedmiot jego nie n a l e ż y  wcale ao i .. ■ • Grocholski’ i Krzeczunowicz przemawiali
zakresu kompetencji Rady państwa. Istnieje prze- j /  oerykaijska wolnością kościoła, i że cała
cież statut krajowy uksiążęconego hrabstwa Ty- i J . - .  , .  •<
rolu, wraz z ordynacją wyborczą krajową, a 
obydwie te ustawy zawierają postanowieni-, iz 
zmienionemi być mogą jedynie w moc uchwały 
sejmu tyrolskiego. Rada państwa me może prze
to uchwalać, iż w  przyszłości istnieć mają dwa 
sejmy, jeden w Insbruku, a drugi w Trydencie, 
dwa wydziały krajowe itd Dopiero gdyby sejm 
zgodził sie na taki podział, a korona nie ędmó
wiła mu sankcji, należałyby do kompetencji 
dy państwa wynikające ztąd konieczne zmiany 
w  jej własnej ordynacji wyborczej, w porządku 
instancyj politycznych itp.

Pisaliśm y już, jak ważną wydaje nam się 
formalna strona tej sprawy. Kiedy przy a 
wadzeniu wyborów bezpośrednich ni ruszono po 
stanowienia, zawarte w statutach kiąjowyc , 
przytoczono pozorny argument, iż wybór .. i ga 
cji nie był prawem, lecz obowiązkiem tylko sej
mów, i że każdemu ciału reprezentacyjnemu 
przysługuje prawo stanowienia o swoim skła
dzie. W tym zaś wypadku, juz i najprzewro- 
tniejsza djalektyka nie zdobyłaby się na sofizmat 
Pókrvwaiacv pozorem legalności samowolne na-

W  «  - f g ,
przjpuszczać, iz iy111 laaem i . „J- (1 = - D,

^ o c t n y c h " t a  ermaluy=hJ »»

zysku zaś przeznaczyć na spraw ienie wagonów i loko
motyw. Opow iadają tu , iż m ianowanie p. Socłiora je- 
neralnym  dyrektorem  nastąpiło  na żądanie p. B anhan- 
sa k tóry  w zam ian za tę koncesję i za ustąpienie ks. 
Sapiehy p rzyrzek ł zaniechać zam ierzonych kroków  
przeciw Rudzie nadzorczej.

m arca.U z y in .  li
(tjj Przytoczone w poprzedniej korespondencji li

sty  nie potrzebują kom entarzy. Zostaw iliśm y umyślnre 
głos strapionej m atce, bo prostą  opowieść rego roz
dzierającego d ram atu  przez zw yczajnego św iadka, zgro
m adzenie i jego  zausznicy, jego d z ien n ik a rze , nie o- 
m ieszkahby nazwać w ym ysłem  i niegodziw ą pom arzą . 
Z  listów tych  polskiej Nioby, k tó rych  niktby wyu-y- 
śleć nie mógł, bo tak ich  rzeczy sie nie w y tacś la , ja k  
wszystko co naturalne, sam odzielne, w ielkie i św ięte 
czytcdnicy was oędą mogli zm iarkow ać doniosłość mg- 
ramej zarazy, jaka Zm artw ychw stańcy szerzą w bie
dnej skołatanej społeczności naszej. Jestto  um iejętne 
w yzyskiw anie przez zdziczały średn o wieczny ascetyzm  
ognistej i poetyckiej w yobraźni p o lsk ie j, oraz niezró- 

1 wnanego w ofiarności serca po lsk iego , tak  jak  w sta-iż nauka ta okażo się niebezpieczną dia zasad 
atałnern katastru Obawa ta jest idontjczną z o-Stalago» katasuu J me poddano istnie- ! "oinomuiarzy azia.ano na fantazję wtajemniczonego
bawa ks. KUCZKI, uy wkiu r i rzez 10ZJlezne tantasmagorje, tak lak Ignacy Lo ola
I lia  Stwórcy pod dyskusję w komisjach 1 W pm- . J je;ę0 8ZitojJ działali i działają dotąd na młode wvo-
num Rady państwa. Do zasady „wolnego ko- 1 ..................................................
ściiWa w wolnem państwie11 me przyznają sic
duj p Grocholski, ani p. Krzeczunowicz —  pier
wszym bowiem krokiem do wprowadzenia w  ży
cie tej zasady jest zaprowadzenie m ałżeństw i 
metryk cywilnych, a pamiętamy z niedawnych  
obrad sejmu krajowego, jak się obydwaj ci pa
nowie zapatrują na tę reformę.

wszystkich części konstytucji

krajowych^ fom alnejJ . meryt0ryczna strona

wniosku dep. Prato dWtdzićby powinna skrupu
ły  w sumieniu ministerjalnem. Nie będziemy 
kładli nacisku na to, iż taorja indywidualności 
historyczno-politycznych sprzeciwia się takim po- 
ftóałom. Sądzimy atoli, iż niebezpiecznem by
łoby w tym w ypadku, poew tęoa,’ t< te
orie na korzyść zasady narodowości. Przy- 
iJ n  z królestwem włoskiem  może być trwa
ła  ale tr ralszą jeszcze będzie zawsze d^żuosc 
Włcmb ku ednoczeniu wszystkich k r ^ w  *  
których ludność mówi po w ł o s k u  U ^ orzei e 
prowincj włoskiej z okręgu trydenckiego bjłobj, 
pierwszym kroKiein do utraty tego ° 1 ?r? ’’ . J£_ 
nowiącego niesłychanie ważną ula s J h ^  

wojskową. Dla kogokolwiek iuneD 
ten może być obojętnym, ale me może • 
dla ministerjum austrjackiego, przypu.
^ ię c , iż ustawa o podziale Tyrolu me. nzysf*  
Jaby sankcji, chociażby ją nawet pizyk- - J 
tyrolski. Wygodniej atoli będzie rządowi °Plu a  
8ię na przeszkodach form alnych, a te, ja ws 
zalińmy, przemawiają za prostym uchyleni 
projektu posłow południowo-tyrolskich.

BRACIA PRZYRODNI.
Przez

P o n s o z i  dn  T a r r a i l .

KorMdescje joMw i „Dz. PoMispi’
W le d e M l H). n f rea.

(A. A.) Rozpraw y nad ustaw ą o kościele katoli
ckim  przenoszą uię do Izby  panów, gdzie arcybiskupi 
i książęta  b iskupi w ystąpią w niebyw ałym  komplecie, 
ile usuną się , gdy p rz e d z ie  do dyskusji apeo jJnej. 
Skonsternow ało ich doniesienie PestSr L lo y d a , w ediug 
którego cesarz list P iusa IX . oddał hr. Audrassem u, 
i że poseł austrjack i p rzy kurji rzytoskiej o trzym ał 
polecenie nie daw ania żadnych w yjaśnień w W aty k a  
nfe co do ustaw w yznaniuw /ch.

H r. A ndrassy w yjechał ponownie do Pesztu, gazie 
chwiać się m a bardzo zam ierzona koalicja. Mj°a® 
w szelkich zaprzeczeń. T isza trw a jprzv fad an iu  r  * mji 

-  £  r . lo<)'. —- Sennyey *>ś ty lko  w takim  w y
padku chce przyjąć tek ę , gdy by T isza wsz»dł do ga
binetu. H r. L ouyay chce łow ić ry b y  w mętnej wodaie, 
w ystąpił tedy  z pom patyczuą obroną ugody z r. 1867 
w liście do hr. A ndrasseao, letóry mu wcaie nie od- 
pow i-dział na tę epistołę. C iekaw a rzecz w istocie, 
ja k i będzie koniec tych w szystkich zaw ikłań.

Z przykrością muszę wam donieść, że znowu nie 
mało pieniędzy polskich poszło drogą baissy. 7n  też 
nasi panowie nie chcą zrozum ieć, iż każda nadzw y
czajna hausse je s t tylko spokula"ją na kieszenie szer 
szej publiczności! N hy ją zachęcić do kupna, po- 
zuyń się papierów, giełdziarze pozornemi tranzakejaim  
wywołują wyższe notowanie ku rsów , a póki jeszcze 
mieli forsę, tj. póki im z po za g iełdy dostarczano ka-

w yc
braźuie, podczas ćwiczeń duchow nych, teatralnem  roz
myślaniem  d m ch  chorągwi, k tóro  biedacy powinni od
bywać przy zam kniętych okiennicach, w ciemności, oy 
bengalskie ognie jezuickiego w idow iska tein jaskraw iej 
odbijały  na czarnem  tle. J e s t  to chłodne i um iejęm e 
w ykrzyw ianie i w ypaczanie najszlachetniejszych in 
stynktów  serca w widokach czystej pryw aty , w celach 
czysto Huausowych. Jestto  subtelna sztuka doprow a
dzania do kołow acizny i w arjacji ludzi obaarzouych 
przedtem  zdrowym  rozsądkiem .

I  niech n ik t tu  nie śmie bronić tak  zgubnych in 
tryg kłam hw em  tw ierdzeniem , że ta  w arjacja jest o- 
wem szaleństwem  krzyża, o którem  pisał niegdyś P a 
weł św .jty . Szaleństwo krzyża nie im prow izuje się w 

1 zwyczajnych okolicznościach żyw ota i bywa ty lko nad
miarem miłości. Św ięty F ranciszek  seraficki b y ł zdjęty 
tern niebieskiem  obłąkaniem , k iedy  słońce nazyw ał 
bratem , a synogarlice leśne siostram i sw o jem i, ale p. 
X. nowicjusz Zm artw ychw stańców , k iedy  odpycha stro
skaną m atkę k lękającą przed nim i odw racając się 
modli się po łacin ie tak  jak ju tro , na rozkaz O. Se- 
m eneńki, zacznie się w razie potrzeby modlić po m o
skiewski!, nie choruje na to nadziem skie rozprzestrze
nienie serca aż do krańców  stw orzenia. Serce jego nie 
rozszerzyło s ię , ale skurczyło  i zaw iędło po jeziucku , 
p eriad ł ac cadaier. S łucha  nie m atki, nie ojca, nie B o
ga, d y rek to ra  swego Felińskiego, tjrzTpominajacotfO 
słynns w y-ażenle kArdynwla B onnechośń: M on dergJ
est comme un rłgin.en, : j*  iu i dtr.. marJh• !  et iZ >rtarćhv. 
W iadom o, iż rozk ład  c ia ł  organicznych w ydaje urocze 
b łędne ogniki, ie  proces gu icic  innych  c ia ł łu d r i  n ie
kiedy zm ysł po? on iec ia  udaniem  balsam icznych woni. 
Proces m oralnego zepsucia w m łodym  X ... w ydziela 
także  z siebie jak i sś m ajaki n iebieskie bez nieba, ja 
kąś niby woń m irry, cynam onu, kad z id ła  ! pustkow ia, 
k tó ra  je s t po prostu swędem strupieszałości, cuchnie- 
niem pleśni egoizmu i pychy. F ełszyw a świętość to 
ma do siebie, iż w ynaradaw ia i w ynaturza człow ieka, 
przyprow adza go ja k  upojenie kom unardów  parysk ich  
do dzikości i okrucieństw a. M łodzieniec ten, k tó ry  za 
rad ą  Felińskiego naw ym yśiał w łasnym  rouzieora i o- 
d''.pbhnat _ biedną m atkę na ganku  modląc się nio po

pitałów, udawało się im utrzym yw ać długo to opty- ; polsku, ale po łacin ie  (o altitu-do! o tajem nico, zawo
czne złudzenie. D ziś świat cały zm ądrzał i uajpię- | łam y  z A ugustynem  św., k tó ra  spraw iasz, że wszelki
kniejsza hausse uie zwabi nikogo, oprócz k ilku  ola- ! czyn niegodziw y jest jednocześnie zaparciem  się pol- 
ków, k tórzy  ja k  się pokazuje, m ają dotychczas jeszcze ) sk o śc i!), m łodzieniec ten, powiadam , gotów ju tro  prze
ciągle w ięiej p ie n ię d z y ,^ iż  —  p rz e z o rn o śc i.^  j k linać w łasną ojczyznę z kazalnicy  j a k ks. G oljan, a

na misję do H iszpanii, zapalić tam
spokojnie,

(Ciąg dalssy.)
S ir W illiam s o trzym ał list p. B eaupreau w łaśnie, gdy 

W racał z B o u g iy a l, dokąd udał się by ł po pojedynk u 
z Bastionem  i trdzie, ja k  widzieliśm y, zręcznem i kłom  
Btwami zjednał sobie zaufanie biednej Oerizy.

Jeszcze przed otrzym aniem  listu  pana jlecupreau, 
baronet zapow iadając K olarow i wyjazd swój <"> B re
tanii. by ł tak pewnym punktualności naczelnika biura, 
4e io i lazłszy  list od niego bynajm niej się nie z łziw ił; 
pow iedział ty lko  zim no:

—  Z daje nu się , że już trzym am  owe niiljony.
Potem  pom yślał o owym liście polecającym , w. 

który B eaupreau rad z ił mu zaopatrzyć się i począł 
w yszukiw ać pom iędzy swoimi snajomymi przyjaciela 
G ontrana. Ale praw dę powiedziawszy, s ir W illiam s 
m iał w P aryżu  ty le  tylko znajom ych , co w icehrabia 
A ndrea, a w icehrabia A ndrea powinien by ł być um ar 

d la całego świata. Co do sir W illiam s* , to ten 
mi ł rylko n iejakie stosunki z am basadą angielską. 
Ale baronet by ł przedewszystkum . człowiekiem  niepo
spolitej śm iałości. Zam iast szukać pośredników , sam 
poszedł prosto do m arkiza, k tóry  w łaśnie niem prz® 
tem Dojedynkował się i m iał to nieszczęście, że zaoii 
■wego przeciw nika. .

Z o slaz ł go w łaśnie przygotow ującego się d0 P0'  
dniży i opuszczenia F ran c ji na czas przydłuższy. Mar- 
k iś  nie znał i naw et n igdy me w idział b aro n e ta j ale 

Honomja sir W illiainsa spodobała się mu i przyją 
8*0 bardzo grzecznie.

, P in ie  m ark iz ie , rzek ł sir W illiam s, znający 
SU*IUL 11 y  | rawdziwegu A nglika dystyngow anego, jeden
* “m ich bliskich krew nych, lord  B :|; m iał p r z y j e m n o ś ć

pmia w roku  zeszłym  we W łoszech i po- 
arM ow an:a  z nim razem  przez k ilk a  dni. P an  byłeś
* kobietą.
 te  sir W illiam  > w lot pochw ycił pe-
W M fo wreoaora w rosm ow it, k tó rą  podsłjm hał w tea- 
to s^ iK o sk iey  opory w sąsiedniej loży i w cale w porę

^  ’ gdy* ni# b7 ł  naw et znany lor-
Opończ togu udając się do G o n tra n * , do-

rpowai-cystwo kolei K arola L udw ika m i dać za r. ! pojutrze, posłany 
1873 Hywi.lendę wynoszącą 19ł/a złr. od akcji, resztę stos inkw izycji V  tow arzystw ie K aiJistó

[edział się o le g o  pojedynku" Y  O ktaw iińzem  W n o ,
« śmierci tego ostatniego i rychłym  wyjeździć m arkiza.

_  P a n ie , odrzekł G oncran, trzym ający w ręku  
Le.bowany bilet wizytowy b a ro n e t* , ponieważ pan 

• t 4 kr wnym lorda B* najlepszego i najweselszego 
t o w a r z y s z a  podróży, więc możesz najzupełniej uczyć na

m 0jeX słW iiliam s ukłonił się i powiedział nie zapomi- 
« la t  im ang iilsk im  akcencie: 

n3JąC W czorai jeszcze, panie m arkizie, czekałem  na 
. j, B* hy być przedstaw ionym  p a n u , ale

powrót . W f  7 niespodziewany a nader, ważny
X : i Pm 1 1 o Ł  to i H ,  p .o .10 ao
mniej z wracaj,'ac uwagi na h ew n8^i/Mi:„ms„ z ne.

G ontran L ary  su o jn a ł na sir W lliam sa z pe 
» „ .m  U r o o e .  m ó . i l  W o j »

“ * p*»» • ‘ • n a r t :
go kroku inaczej jak  opowiedziawszy mu u  J
wach moją historję. , ..

—  Słucham  p a n i ,  odrzekł m arkiz schyliwszy
głowę.

I s ir V Jliains podał panu L acy list pana Beau- 
p 'c a u . G ontran  p rzeczytał go i z aw o ła ł:

—  P a i  chcesz rekom onoacji do mego wuja, pana 
1 i \ lc ż  t« nic łatw iejszego. Rad jestem , iz mo

gę zrobić przysługę krew nem u lorda B*
I  wziąwszy pióro n a p is a ł :

„K ochany wuju!
„R ekom enduję ci i zalecam mego dobrego p rzy 

jaciela h&ropeta sir W iiliam sa, potom ka starożytnej 
irlandzkitij rodziny, k tó ry  staraneie  przechow uje wiel
kie tradycje  m yślistwa, taj w yłąoznie szlacheckiej na
m iętności.

„Opt-óet tego zwierzam  ei się, że, przyjaciel mój, 
sir W ill.,a  ŁekochaJ się szalenie w pewnoi młodej 
osobie, ram ieszkuiącej obecnie w G enets i jak mi się 
zdaje krew nej starej twojej p rzy jació łk i baronowej 
K erm adec. Nie sądzę kochany wuju byś zapom niał, 
że niegdyś sam byłeś m łody i pew ny jestem , że chę
tnie utorujesz drogę sir W .lliam so t.i do przedm iotu 
ukochanego. Zresztą sir W illiam s m a dw akroćstoiy- 
sięcy liwrów dochodu, co wcale nie jest do odrznee- 
m a. Przyjm ując go tak  jakby  mnie sam ego, sprawisz

Prrsa ałatę i i ge s, snia przyjmaja : » Lw_
Bióro administracji ^Dziennika Polskiego- r 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkonrski^ 
plac katedralny, w« Widdnlti, w łia i tM ry u ;  Frank
furcie >• y Berliulo, r  UołKu. Bi.zyiei 
ibawsiu v ]  * Wreoiawltt pp. Hauensteii a  ?>~ 
< lei,'#  W.MU.L F K. Komu Zy»muut
Kotl „. ,.-1, i-i>winke' Nr. I.

*  ojrtab, (  *  sd ssiejsce 
o ty -  s śe i i Mli r » i« MW ńkoW yik  om
(z psrel , op es otii ty eteimplowej 30 ct. u
kaidorazowe umi6Sił̂ »cuift. 

istj t  r«eit> (dln. mają być pr jsy'an* t r a n  to  d
Aiiinaistraeji ;D» esin ,iaPoi»iri*i?o- — Lutyr.i.1? 
□acyjne nie opi-MJaętowaue nie ncwiiftięaj>i a„

ystetTnifin fiedaicjo M

bez uronienia łzy , bez w strętu, odm aw iając także p
łac iu ie : Miserere mei Deus secundtim mag nam nusericor- 
diam tuam .

Szczerze wyznajem y, 12. nie wi -rżym y zgo ia , aby 
Bóg tw >rca wszelkiej piękności i h in ro n ii m iał ty le  
złego sm aku, żeby duszę jak ą  pow oływ ał do zgrom a
dzenia Zm artw ychw stańców , uie w ierzym y nawet wcale 
w pow ołania duchowne w w arunkach tak ich  jak  „es
k ap ad a"  pp. X. X  , a m ianowicie tego, do któ O ;o 
m atka  pisze. Pow ołanie chrześejanina 1 P o laka bvw a 
mu w ytkn ięte  przez O patrzność naturalnym  zawodem, 
w którym  go B >g umieszcza. G los B jż y  odzyw ający 
się niby nagle w sercu, by człeka sprow adzić z drogi 
t ' j  i rzucić go e a jakieS m istyczne manowce, to nie 
ty lko  g ruby  fsłaz, aie dowód przew iotności u iednych, 
g iups-w a łu b  choroby um ysłowej u drugich. P an ienk i 
polskie uw iedzione p iaez ^jjowieaników w yobrażają so
bie, że Bóg jc na serjo powołuje do kl ,.«ztoru. Ale 
rzads; a nierów nie i,akf obłęd spotkać u płci męzLiej. 
W  całej te; h isturj. >t  u panów  X ., a osobliwie star- 
szego, uderza nas ja k iś  ton fałszyw y i mes wojski, coś 
nerwowego, chorob liw ego  zniew i^ściaie^u, czyli mó
wiąc po staropoisku, coś babskiego. W  sm utnym  tym  
polskim rom ansie biedna m atka, praw dziw a bohaterka 
wiejskiego zacisza, której syn niegodzien rozw iązyw ać 
obuwia, w ystępuje jako  m ęzczy zn a , r i r ; syn zaś jej 
jako  1'liomm.efemme, jako  isto ta Lezpłciowa. Broń nas 
C hryste Jazu  od takich  istot bezpłciow ych nawel mię
dzy beztennym i k a p ła n a m i! T rzebienie wolnej woli 
przez zm artw ychw stańców  do t-.ikiego stanu doprow a
dza. Cóż może być w strętniejszego od m odlącego się 
eunucha, od cz łek r co choćby pod kapicą nie umie 
podskoczyć i w yprostow ać się jak  hartow na stal s ta 
rej batorów ki lub zygm untów ki aa  im ię ojczyzny lub 
obow iązku, na głos w łasnej m atki i k rzykuąć  fo-a ze 
dw ora do Skroehow akich i F e liń ik ich  /  P ija w sa  zm ar- 
tw ychw stanizm u w ysysa h a rt polskiej duazy. Jeszcze 
urok, a widzę p. X . nie popraw iającego się bynajm nie1', 
bo zm artw ychw stańcy wolę z n>egu w ygryźli jaL  ro 
bak  środek  z iab lka . ale przechodzącego od łac ińsk ich  
aktów  strzelistych  do sp-azjnów, do spazmów bez po
praw y, to j6 s t do ostatniego szczebla m ęskiego znik- 
caem nienia. Pc tak ioh  spazm acu nastąpi zachw yt, i wy- 
mace.-owany blady m łodzieniec podni iść się gotów na 
parę  cali n i J łóżkiem  ja k  ty ro lska  M srja  M ori, p o d 
nieść się —  ale nie w szacunku uczciw ych ludzi.

U cieczka p. X . z „aw anturn icą F lam b eau u nie 
przyw odzi nam  bynajm niej ha myśl ucieczki m łodziu
tk iej świętej T eresy  i św. .Tana od K r z y ż a , k iedy  
chcieli b.surm anow  uaw racać, a p. X . gdy potem  ucie
k a  do R zym u do O. Sem eneńki, nie przyDomina nam  
w cale świętego S tan isław a K ostk i. V*1 pierw szym  wy
padku  spostrzegam y znowu wywróeenie ro li, kobietę 
uwodi ąsu, i w y łra d .ją o ą  m ężczyznę. Z  h zsń r biednej 
paw X . niepodobna nam  tlą  ośrożiom ec, cz? „ar-an- 
tu ru ien  Ftank>eauu je s t  młodą- i A ikS i; a le  a  każdym  
ra u e  okoliczność t t  drogocennej nam  wiado<no>e> do
starcza ; dow iadujem y się. żt, zgromadz&ałe jakf M ośky a 
ucieka sio do dypiom acj ż e ń sk ie j, n ę  posługuje
aw anturn iuano-aow otkam ' i  że m a em A iijasrów  w spó
dnicy. W  d ru g im  wypadn ą p. X . b idy łtł się niepo
m iern ie : nio jesteśm y  jni w X V I ?rfeku z .  ->rta ;uiego 
Ja g i llonczyka, ale w XIX’ po rozbiorze P o lsk i. In n e  
ną już dzisiaj obow iązki P o iaka . S tan isław  Kostfcs b y ł 
dzieckiem, m iał la t siedm naście, k iedy  u c iek ł do Rz-^- 
mu do jezuitów. G dyby  by ł starszym , nie b y łb y  może 
tego uczynił. P an  X. me la t trzydzieśc., i nie by łoby  
mu wcale do t w a r z y  % m ałym  Jezuskiem  na rękach  i 
z lilją panieństw a d la boutonniere. Są pobożne dzie
ciństw a , k tó rych  człek  pod wąsem u n ik a , chociażby 
naw et dzieciństw em  tem  było  pozowanie na świętego 
S tan isław a K ostkę.

W szystkoby to było śmieszne, gdyby ni» było 
ckliwe, i ohydne, gdyby  p. X. baw ił się w lilje, nie 
krw aw iąc serca m atki, gdyby  się me narzucał narodo
wi p dsk iem u  jako  dok tryna  okraszona codzienna kn-

5 —  Jestem  Anglikiem , zaczął sir W illiams, po- H ‘ ; T  - j t  ■ *—  je s iem  & jg  j 1 ,V  nu d io g i wu)u, wielką przviem ność, za k tó rą  najser-
eh»dzenia ? V P .Sla a '‘‘ ,̂nacZ j ’ deczniej ci podziękuję jak  tylko powrócę z Niemiec,
coś ta k  około dziesięciu tysięcy łuntów storlingow .10- r  ' X " _____
chodu i nie mam bliskich krew nych. W ieli uudróżu-
wałem, roz? ożąc moją nudę po Francji, V łoszech,
H iszpanji i Niemczech. Gdym  powrócił do P aryża
niebo otworzyło się przedem ną — zak o rh a łjm  sie

— Pan się zakochał! zapy tał żywo m arkiz to
nem takim , jak  gdyby to było tytułem  do jego przy
chylności.

—  T ak  jest, odrzekł sir W illiam s, zakochałem  
się szalen,o w pewnej młodej osobie, k tó rą  chcę po
ślubić.

—  W ezemże ja mogę być tu panu pożytecznym t
Mów p an : zrobię co będę n ó g ł.

—  K obietą, k tó rą  kocham , odrzekł W illiam s, z a 
ledwie jest mi znaną. Mówią, że serce 'ej opanowała 
miłość nleinożebua, i że gdy człew iek 1 iórego koetsa- 
ł_, s ta ł się niegodnym  jej, w yniosła się z Paryża, 1 
u k ry ła  w jednym  z zamków na prowincji... Owóż 
chociaż m L d ą  k o b i e t ę  zaD d w if znam. ojca ,e j znam 
b a r d z o  dobrze; prosiłem  go o rękę .có rti 1 ^ rz y ^ e k ł  mi 
ją -  trudność ąachodzr tylK“ w przedstaw ieniu eię w 
dom u, w w ynalezieniu pretekstu ... A le oto jest list 
ojca, k tóry  lepiej aniżeli moje słow a w ytłum aczy cel 
mojej w izyty

„ P rzyw iązany synowiec
, M arkiz Gontran de Lacy.u

Po napisaniu tego lis tu , m arkiz oał go do prze
czytan ia  baro n ito w i, k tó ry  przebiegłszy go szybko 
wzi okiem , rzek i tonem  głębokiej wdzięczności:

— W  liście ty m , aajesz mi pan ty tu ł swego 
przyjaciela... Po tysiąc razy dziękuję za to i zap e
w niam , ze zawsze o tern pam iętać będę.

Podał rękę  m arkizow i, k tó rą  ten uścisnął najszcze
rzej. W ychodząc po chwil do swego tilku ry  baronet, 
pow iedział przez zęby, m yśląc o G u n tra n lo :

—  G łu p ie c !
Pojechał proste do s .eb ie , gdzie K olar ju ż  mu 

przygotow ał kufer podróżny.
—  T eraz pomówmy o in te resach , pow iedział sir 

W illiam s do swego pom ocnika J a  w yjeżdżam  na  po
łów dw unastu m ilionów ; a oieoie pozostawiam  tu  wo 
bec najniebezpieczniejszego nieprzyjaciela....

— A rm anda B erga* 1 ozy. ta k  V
B aronet k iw nął g ło w ą : m ów ił d a le j: - R o zo a tm ay  

ty ł*o sytuację Fernand  K ocher Iw t w w ięaw niuf C eriza 
i Joanna w B o u g G a l—  czy odpow iadasz m i za  n ie?

—  W ł a s n ą  głowę k a p i t a n u .

—  Pozostaje jeszcze jeden człow iek, mogący nam 
zaw adzać , L eon  Rolland.

— T rzeba go usupąć...
(>oa zam yślili i>ę, po chwili oaronet r- iek ł:
—  Czy ten twój N ikolo , jest w stanie powalić 

go pięścią ta k ,  by już  nie w sta ł?
—  Od jednego u d erzen ia , nie w iem : ale od 

dw óch...
—  N iech będzie i od trzec i:; g łów na rzecz , by 

pow alił.
— Ale gdzie i iak  ?
—  Zi-wsre będziesz m edo łęgą, mój kochany , o d 

pow iedział baronet z uśmiechem ; ozyż to t i k  trudno  
wy pro w ad-i 6 człow ieka «  m iasto, do iakiejkolw iek 
szynkow ni ?

—  A praw da! zaw ołał K olar, uderzając się w g ło 
w ę ; mogę w niego wmówić, że natrafiłem  na ślad Ce- 
rizy, mogę  ̂w yprow adzić w stronę k u  B o u g iv a l, u 
tam  Nikolo i ślusarz załatw ią się z nim.

Boraysł nie z ły ; trzeba  go jr.k najprędzej do
prow adza dc sku tku . W każdym  jednak  razie czekaj, 
dopók nie napiszę do ciebie.

Tegoż sam ego w ieczora sir W illiam s w yjechał do 
B rctanp .

XXXIV.
O a pięciu dni pani Beanpróac 2, córką jnap iow ały  

się w G o n e ta , a p. B eaupreau oc trzech. H erm iuia 
ciągle b y ła  skuoiona w sobie; m atka co chwila z tiw o- 
gą  w patryw ała  się w tw arz jej zasm uconą.

Z resz tą  try b  ^ycia prowadzouo całkiem  patryar- 
chalny: objadowano o po łu d n iu , w ieczerzano o sió
dmej; wieczorem schodzono się w salonie, gdzie w ra 
zie niepogody p. B e a u p ie iu , baronow a K erm adec i 
proboszcz miejscowy gryw ali w w is ta , T eresa  zaś z 
córką w yszyw ały na kanw ie. G dy pogoda pozw alała, 
robiono piesze w ycieczki w okolicę

Pew nego poranku p. B oauprćau otrzym ał z po
czty li«t n»stępu)qcy:

„Z a godzinę w yjeżdi a tu ; zatrzym am  się w 
Mało, o szesnaście kilom etrów  od G e n e ts ; caekaj pan 
tam  n* mnie pojutr*e.“

p . B aaupreau zda-ł ten list l i r  "  illiam a^ 1̂  pod 
Dozorem, *c otrsym ać w ażną dcpeaię  1  u in iscer-
■twaj in ź ą d r  łjy m u zaoraężono Konia, g ay ż  m usi j e 
chać do J t  IhMb.

  Weń fnu z sobą Jonaazi , rsek łi na  to  baro
nowi nio- w pratry  w  powożeniu.

^
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luanją. Aid p. X . nazyw a się dzić legjonem , kosm opo
lityzm em  bez serca < tez w nętrzności, co pod hasłem  
jak ich ś  zbutw iałych m rzonek usiłuje ogarnąć ducho
wieństwo polak e, tę kość z kości, tę  k rew  ze krw 1 
naszej, i w jada się w pierś narodu. M łodzieniec ten, 
k tó ry  wczoraj, o zg ro ro l odpychał w łasną k lęczącą 
m atk ę  „jako kobietę złego ż y c ia /  (łzy  się cisną do 
oczu i p łuca dyszą gniew em , znnjduiąc to pricn ażające 
porów nanie pod piórem nieszczęśliwej rodzu ii ik i) , mło
dzieniec ten  ju tro  — jeśli m u ścierka zgrom adzenia 
nie zetrze ostatniego rum ieńca w stydu z oblicza zo
staw iając na iiiem  bladość Jezuitów  i zbrodniarzy — 
w ystąpi na  am bonę W jakiem  poczciwem m iasteczku 
polakiem  jako Ojciec... zgrom adzenia zm artw ychw sta
n ia  Pańskiego, i jud swój kosm opolityczny, miodem 
zapraw ny, będzl i wsączał iv uszy i serca prostaczków  
i społeczności polskiej... N ie będzie on jednym  ze sta 
ropolskich apostołów, niosących w odległe ziemie św ia
tło  w iary  i m iłości, za którem  w ślad granice rzeczy- 
pospolitej posuw ały się i rozszerzały ja k  św iatłokrąg  
wśród cienia. Jego pochodnia — aw anturnica F lam - 
b leau  —  me z iśwleci na Dolskim k ra ju  światłem ta- 
kiem  ani blaskiem  ideału  dantejskiej B eatriksy . — 
W  chwili walki nie będzie księdzem  M arkiem , k a rm e
litą , ale odczyta z am bony encyklikę G rzegorza X V I. 
do^ biskupów polskich i na wzór m istrza swego w ysto 
suje L i s t  o t w a r t y  do Polaków ...

Ziemie Polskie.
K orespondent w arszaw ski Czasu pisze :
„Od niejakiego czasu ciągną tu  do G rodziska w 

w ielkiej liczbie żydzi z K ongresów ki. L itw y i G alicji 
do rabina, k tó ry  używ a w ielkiej w ziętości u swoich 
współwyznawców. Osobliwa rzecz, i. żydzi tutejsi 
wcale się do niugo me garną  i szydzą z nidgo, należą 
bowiem oni po najw iększej częśui do bezwyznaniow 
ców. O ile słychać, rab in  grodziski zaleoa odw iedza
jącym  go pielgrzym om  zgodę z narodem  polskim , za
kazuje  wszelkiej pomocy i udziału  w prześladow aniu 
religijnem . Już  to samo św iadczy, żc „tak i k ierunek  
nie może podobać się żydom  tutejszym .“

Przetw orzenie policji w arszaw skiej na stopę m iast 
gnbern ialnych  cesarstw a, jestjuż  rozbierane w wyższych 
sferach rządow ych w Petersburgu i praw dopodobnie 
n ie natra ti -na żadne przeszkody. B yły  naczeln ik  po
licji w Królestwie baron F ried rycbs, w yjechał ju z  z 
W arszaw y ua nową posadę jenera ł gubernatora  w scho
dniej Syberji.

B iskupow i chełm ińskiem u ja k  donosi Gaz, lo r . 
doręczono przeszłego poniedziałku U  na raz zapo^wow 
na  term ina  w sądzie starogrodzkim . N a lei m inach 
tyoh toczyć się budzie przeciw  ks. biskupowi spraw a 
z powodu pow ołania następujących duchow nych uu wi 
k a rju sz ó w : N euaaanna. Schnrm era, Sem raua, Milue
kiego. K anieckiego, Kużcla, Zborom skiego, G óreckie
go, R inka, oraz na adm inistratorów  : Szopieraja, Łasze 
w skiego i W ęclew skicgo. -W razie  g d y  Liakup na te r 
m in ten nie stanie, w yrok zapadnie zaocznie. G rzyw oy 
jak ie  sąd zaw yrokuje, dojdą zapewne do sumy 2400 
tal., a ponieważ w pałacu  biskupim  nie znajdzie za
pewne egzekutor tyle sprzętów , aby sprzedaż ich m o
g ła  pokryć sumę tę, przeto grozi i sędziwem u już Li 
skupow i k a rą  więzieni—

Sprawy zagraniczne.
N iektóre  fizi3uuiki francuskie zajęte są ci *gle j e 

szcze uroczystością w C h ise lh u rs t: opiB"ją przygoto- 
m u u ',  urządzenie, donoszą o w ielkiej ilości kw iatów  
nad, olanych z F ran c ji d la  przystro jen ia  nagrobku  w 
kaplicy, gdzie złożono zw łoki Napoleona irp. D z im r i 
k i angielskie, najbliższe św iadki tej scu-uy, odzyw aią 
się z ironią o całej tej ko nedji i m ów ią, ż-a lo s  p o 
dobnego pre tenden ta  wcale nio do pozazdroszczenia 
choćby n .w e t zostaw ał dziedzicem  najobszerniejszej 
w ładzy. K iedy jednak  nie m a podobnych widoków, 
w szystko to w ygląda nu farsę niesm aczną,

S oraw L dliw ą też jost uw aga pisma angielskiego, 
źe p. B roglie sam tym czasem  pracuje najusilniej nad 
te rn , ażeby śm ieszną dzir sprąw ę bonapartystów  po
stawić w innem  świetle, zapew nić je j naw et niejakie 
powodzenie. O droczenie w yborów  do rad  mumioj pf. ■ 
tych dyskredytu je  rząd obecny bardziej, niż sam ow o

la  posunięta do ostatecznych granic. W edług  praw a po- 
w innyby w ybory być przedsięw zięte najdalej do dwóch 
m iesięcy, ale ^wówczas m usiałby rząd dożyć tej sro- 
m oty, że w szyscy członkow ie rozw iązanych ra i ,g m in 
nych  i burm istrze wyszliby z ponow nych wyborów. 
D la uniknien ia  tak  srom otnej k lę sk i, m usiał rząd 
chwycić się systow ania wyborów. Prefekci] praw ie w 
całej F ran c ji, stojący pod kom endą jezuitów, uciskają 
w szystkiem i możliwemi środkam i. P refek t L yonu d»jo
bank ie t depntacjom  katolickich stowarzyszeń robo tn i
czych. N a czele każdej takiej deputacji stoi k s ią d z ,

— To rzecz zbyteczna, kochana ciotko, odrzekł 
naczelnik.

A nachyliw szy się, dodał żonie do u ch a :
—  Jad ę  dowiedzieć się o sir W illiamsie.
B .edna kob ie ta  zadrżała. Zrozum iała o co idzie.
—  Spodziewam  się, mówił dalej p. Beaupreau, że 

powrócę przed nadejściem  nocy... G dybyście toż w y
szły  na  moje spotkanie do S koku  m nicha ?

— W yjdziem y, odrzek ła  Teresa.
P . B eauprćau pojechał, obm yślając plan w ypro

w adzenia na scenę sir W illiam sa. W St. Mało baronet 
od godziny już  czekał na niego.

—  W idzę, mój teściu, rznk ł on do w chodzącego, 
żeś punk tualny ... to dobrzo.

U ścisnęli się za ręce , baronet ciągnął dalej:
—  No, ja k  rzeczy sto ją?
—  W sz js tk o  idzie dobrze. P an i B saupróau jest 

całk iem  za panem .
—  W ybornie! Ja k ż e  mię pan p rzedstaw isz?
— O ! odrzek ł p. Beaupróau z dum ą, mam już  

plan. Z  St. Mało do G enets droga je s t zła...
  Z nam  ją , o d p o w ie d z i  z.mao sir W illiams,

k tó ry , ja k  sobie czy teln icy  przypom .i", będąc m łodym  
chłopcem , m ieszkał w B re ta n ii, "  K erw o in , obecnie 
własności hrabiego h  -rgaz, zkąd  do G enets było dwa 
dzieścia ty lko kuom etrów .

—  Pan ją  znasz? zaw ołaf zdum iony p. Beau
preau.

—  Lepiej aniżeli pan.
—  W ięc znasz i Skok  m nicha?
— Spodziewam s ię !
—  Owoż kobiety w yjdą tam na  moje spotkanie... 

G dyby  też znalazły tam  pana z miną sm utną, zrozpa- 
czoną...

■—  W y b o rn ie !... rozumiem. A le je s t jeszcze coś 
leps. o... Mogę uratow ać pana od wielkiego niebcz- 
p ieć ijń stw a ...

—  A to j a k ?
— Posłuchaj pan!
1 sir W illiam s opow iedział p rzj szłema teście wi, 

jak im  dram atycznym  sposobem zsm yśin  oddziałać na 
w yobraźnię młodej dziew czyny; co później zobaczym y.

( C .  d .  U .)

a by ł) pułkow nik  pan Lian, k tó ry  prezydow ał uczcie, 
w zniósł zdrow ie papieża i toast n a  powodzenie odbu
dow ania w ładzy świeckiej papieża. P re fek t d e p a rta 
m entu D rćm e zam knął wszystkie loże wolno-m ular- 
sk ie w okręg  i swoim a najprzód lożę w V alence. 
Nowy m er m iasta L im oges w zbronił wszelkich mów 
publio łuyeh  na cm entarna o św iad cza jąc , że kto chce 
ml*ó tjńówę, musi przedtem  uzyskać pozwolenie d u 
chowieństwa. F ak low  podobnych powy? zym  nie z li
czy łb y .

Z grom adzenie narodow e na  posiedzi ni u d. 16. bun. 
odrzuciło  456 głosam i przeciw  113 popraw kę Pouyer- 
Q uertior wzglę lem  ezęśeiowego z góry  opłacania po 
d a tk n  od cuk  ’u. P .  la tek  od soli odrzucono 410 g ło 
sami przeciw 270. R ozpraw y nad in terpelacją lewicy 
naz Da czooe są  na środę.

P arlam ent n iem iecki zajęty od 16. obradam i nad 
u s t a w ą  prasową. D eputow any biskup strasburgsk i Raess. 
zachorow ał niebezpiecznie i musiał w racać do A lzacji. 
H rabiego M oltko w ybrała ffcfrtja konserw atystów  pre
zydentem  honorow ym . W  Berlinie aresztow ano F k sa ,

wio wszędzie na stukach gór założone , zatruwają u pod
nóża tychże wystawione u omy i wykopane studnie, nadto 
zaś, mimo minionych 25 lat nie dozwalają* przekopania i 
odnowienia, ponieważ trupy nawet po tym czasie znacho- 
dzą się niezniszczone z powodu wilgoci gruntu, tylko prze- 
kasta!cone w takzwaną tłnszcz trupią. Łnzne zgromadze
nia w Genewie, B ernie, Bazyle , St. Gallep itd. prą dc 
Przeprowadzenia tej spri.wy pale: ra a co najważniejsza, 
księża wszędzie się _gadzają na takowe wobec braki in
nej rady, zwłaszcza , że trudno zaurzeczyć ze stanowisk; 
Kościelnego, iż palenie zwłok, jakeśmy już nadmienili, od- 
; iowiada zupełnie orzeczenia : „Prochem jesteś i w proch
się obróoisz“ a nie zesromoea tranów jak *akooywanie, od
dając je na pastwę robaeiwu.

S t a n i s ł a w ó w -  18. marca. (Koresp. D z. .Polsk.) 
Wczoraj w nocy umarł tu adwokat Slabkowski w hotelu 
Kamińskiego, był ohory od 14 dni na różę latającą. Po
grzeb w piątek o 4. godz. po południu.

K o p y c r y ń c e ,  16. marca. (Kor. D z. Polsk.) Ka
żda Bzlucheuna myśl, powzięta dla dobra ogółu , zasługuje 
nc powszechne uznanie, tem bardziej, jeżeli wykonanie jej

dem okratę socjalistę za zaburzenie wzniecone m iędzy połączone jeul z mrogą liczbą trudności, i z poświęceniem 
ludem . mozolnej pracy.

N a słabość księcia  B ism arka znalazło sic sku ł e
czne lekarstw o, lekarstw em  tem m a być w edług  Koln. 
Ztg. encyk lika  papieska. W spom niany dziennik  pioze
0 tera : „N a łożu boleści doszła B .jm ark a  radośna. no
wina, k tó ra  w płynie na  jego zdrowie bardzo sk u te 
cznie. Papież przyszedł mu w pomoc w spraw ie p rze
sadzenia po lityk : kościelnei, w yrażając się tak  stauo- 
wczo przeciw  ustawom w yznauiow ym  w A.U8trji i 
przyznaw szy, że ustaw y ta natchnione są tym  samym 
duchem  co pruskie. Je s t to cenne świadectwo. G dyż 
ts k ło  m iuisterjum  austrjack ie  oświadczyło w łaśnie, iż 
zdecydow yne jest stanowczo do przeprow adzenia tych  
ustaw ; R ada państw a pow it-ła  ośw iadczenie to z u- 
niesieniem .

T ak  tedy w walce przociw uroszczeniom  kurji 
rzym skiej m ają Niemcy silne plecy w A u strii.1*

Poseł niem iecki w W iedniu jenera ł Scbw eim tz, 
m iał d. 17. w południe d ług ie posłuchani s u  cesarza
1 zaproszony był na objad do dworu.

I). 17.* Inn. p rzy jęła  rad a  zw iązku niem ieckiego 
projekt w ydalenia z k ra ju  sług  kościoła, kló,zy_ P?**" 
padli karze, nie zm ieniw szy go w niczem, ale tak  jak  
w yszedł opracowany prz z w ydział.

Bern 17. m arca. W ielka R ada kantonu Appen- 
zell, przeciw na dotąd rew izji konsty tucji Z a iązk u , 
^św iadczy ła  się jednogłośn ie  za rewizją.

Londyn 17. marca. W  Oxfordzio w ybrany zo
stał deputow anym  konserw atysta Hall na miejsce Card- 
wella (byłego m inistra) m ianow anego parem .

M adrycki rządow y dzieunik potw ierdza w iado
mość o zwycięstw ie Galicja nad bandam i karlistow skie- 
rui. Ilu  zwycięstwa tego przyw iązują t i k  w ielką, w a
gę sfery rządow e, że wyrażono jenerałow i Galicjo i 
wojskom jsgo ja k  najżywsze uznanie, a miasto A lba- 
cete przyjcie w kraczającego tam zwycięzcę bardzo 
uroęzyścir.'

roni ka .
(d .  ]& .  T i ln r c a . )

G r o n o  r e p r e z e n t a n t ó w  w»zys‘kich trzech ku- 
ryj u/yborczych pjwiatu lwowskiego zebrało się d. 17. bm. 
w lokalu rady pow. lwowskiej, celem naradzenia »ię nad 
krokami przygotowawczemi 'do wyberu rady pow. Do wy
konania powziętych postanowień wybrano komitet złożony 
z preze ;a, sekretarza rady powiat, i jednego reprezentanta 
mniejszych posiadłości.

I > r .  r n e i l .  T a d e u s z  B i e l i ń s k i  (Ryn śp. sze
fa bielińskiego) po dłnższcj praktyce w Wiedniu i pod
czas cpidemji zeszłorocznej w Galicji —  osiadł wt Lwo
wie. Mieszka i ordynuje pod 1 28 ul. Kopernika.

W  p r a c o w n i  a r t y s t y  •‘m a l a r z a ,  Jędrzeja Gra 
howskijgo (przy ul. Łyczakowskiej 1. 13 ), oglądaliśmy o- 
negdaj dwa prześliczne po rtere ty : pana We. „atamana* i 
paua St., wykonane z właściwą p. GrabowsLiemu precyzją, 
które artysta wysyła w tych dniach ( przed 20. bm.) do 
Wiednia na międzynarodową wystawę obrazów w „Kunst- 
lerhansie.“ Zapisując ten fakt bez -zozegółowej oceny stro
ny artystycznej tyci portretów, zuytecznej zresztą wobec 
rozpowszechnionej sławy p. Grabowskiego jako znakomitego 
portrecisty, podzielić się musimy z czytelnikami uwagą, ja 
ka się nam nasunęła przy zwiedzaniu pracowni. Znaleźliś
my będący lam na ukończeniu obraz wielkich rozmiarów 
ś. Michała, strącającego pysznych aiioiów do piekła. Jest 
to kopja mistrzowskiego penzla Lucea Giordano, którą p. 
Grabowski sporządził dia kościoła w Chorostkowie. Śp. Ka
jetan Lewicki zapisał w testamencie pewną kwotę pienię
żną na obraz do kościoła w Chorcstkowie z wyrŁŹnem za
strzeżeniem, źe musi on być kopią znakomitego dzieła. I \  
Grabowski podjął się spełnić wolę testatora i wywiązał się 
chlubnie z zadania. Otóż nasuwa się mimuwolnie uwagn, 
czy duchowieństwo nasze obu obrządków nie postąpiłoby 
sobie właściwiej, gdyby obrazy dla kościołów i cerkwi za
mawiało u naszych artystów-malarzy a nio i prowadzało 
takowych z fabry j  zagranicznych ? W pierwszym wypadku 
mielibyśmy mniej bohomazów.

C e s a r *  użyczył swej uaukoji uchwalonemu przez 
Seji.i krajowy projektowi do ustaw y, Zezwaifljąoej gminie 
m. Strzyżowa poLIoraó wi r. 1874 opłatę gminną od sło
dzonych napojów spirytusowych, prow« dzanych w obręb 
tego miasta po 24 centów od 1 miary (ifass) niższo-au- 
strjackiej.

I J z l w a c t w a  p r z y r o d y .  FJedy u nes srożyla 
się się zima, w zaberze moskiewskim na Ukrainie zabierało 
się na wiosnę; stopniały śniegi, obudziła się roślinność; d. 
13. bm. spadł ulewny deszcz z piorunami, które spaliły W 
okolicach Berdyczowa, w miasteczku Samhorodku, bndyi ki 
gospodarskie; dopiero po tej ulewie znów się powietrze o- 
ziębilo i śnieg na nowo pokrył ziemię.

D o n i e s i e n i . *  p o l l e y j n e .  U nr, 17 . bm. okcło 
ą.dz. 8. -wieczorem spostrzegł patrol policyjny na ulicy 
Źródlanej znanego złodzieja Jankla Ótcinsberg ydy zt '< ż- 
dżał parą końm wio oiańskiemi z saniami na podwórze Na
gina Zukermaua hand’arza koni. Przytrzymano Bteinsberga 
za podejrzane posiadanie koni i odprowadzono do policji, 
gdzie właśnie żalił się włościanin z Borek-Janowskich Piotr 
Kurka, iż mu przed chwilą ukradziono parę koni z Bania
mi z podwóiza l! 26 przy ulicy Kazimierzowskiej, gdzie 
zwykle włościanie zajeżdżają; włościanin poznał konie przy
trzymane n Steinsberga jako swoją własność. Ponieważ na 
tom podwórzu kilka takich Kradzieży popełniono, pada po
dejrzenie na tegoż samego Steinsberga. —  W nocy na 14. 
bm. ukradziono kupcowi M. Bnber pod 1. 22 przy ulicy 
Kazimierzowskiej z zamkniętego strychu 20 sztuk najlepszej 
bielizny; d. 17. bm. wyśledziła i uwięziła policja sprawcę 
tej kradzieży w osobie parobka Romana Czornego, posłu
gującego w tej samej kamienicy, gdzie ukradziono bieliznę, 
w jego pomieszkaniu w piwnicy pod 1. 10 przy placu Go- 
łuohowikich znaleziono wszystką bieliznę rozwieszoną do 
suszenia. — W kamienicy 1. 20 przy ulioy JagiellońsKiej, 
okradziono pani Milewskiej d. 17. bm. przed południem z 
nierumkniętfgo pokojn zarękawek tumakowy z hronzową 
jedwabną podszewką wartości 50 g u ld .; podejrzenie o tę 
kradzież pada na niewiadomą kobietę, którą widziano wy
chodzącą z aam.enicy z zarękawkiem.

P a l e n i e  z w ł o k  nigdzie nie sualo ~!ę przedmiotem 
tak gorącego zajęcia jak w Szwajoarji. I  bardzo natural-

W mmsteozkr. na 2>em za gorliwem staraniem miej
scowego nauczyciela, p. Antouiego Szareka. odog-ała mło
dzie szkolna dnia 15. t. m. teatr amatorski, z którego 

ochód przeznaczony na założenie choć szczupłej bibliote
ki czytelni ludowej przy szkole miejscowej. Publiczność 
tutejsza, oceniając wysoce dążności tak szlachetnego celu, 
pospieszyła z wielzą przyjemnością na przedstawienie, aby 
dać dowody popierania tak ważnej sprawy. Na rzeczywi
ste poćziwienie zasługuje odegranie poruczonych ról przez 
dziatwę szkolną w Wioku 12. lat najwyżej, a tem samem 
dowod podniesionej pracy ze strony pana nauczyciela.

Doohód z wieczorku wynosił 81 zlr. 20 ct.; jest to 
pi >rwsza podwaliua dla nowo-zarożyć się mającej bibliote
ki i czytelni ludowej.

S lo S c is k A  18. marca. (Kor. Dz. Polsk.) Na przy- 
szlj miesiąc, a raczej w drugiej tegoż połowie przypadają 
jy b o ry  do rad powiatowych; wszystkib nasze miasteczka,

0-ą 1 śpiące snem błogich zbudzą s ię , by ocenieniem i 
wyborem nasuwających się kandydatów tem dokładniej się 
Zfljąć, im  ̂silnie,, są przekonano, źe obojętność w tej mie- 
rze ta n irzystnie w następstwach swych oddziaływa.

asze miasteczko będzie zmuszone dobrze orzetrzeć oczy, 
boć praca nie lada ; obecny prezes hr. Stadniok., jak sły
chać, chce usunął się stai owczo. Trzeba więc wybrać
C r g p - T  y jUŻ w osobil hr.8 an,sława Bielskiego z L ipn ik , obywatela czcigodnego,
który umiul sobie zjennać umysły općlu tak wy kształce
niem swojem , jako też i tem głębokiem poczuciem obo
wiązków obywatelskich —  poczuciem , o którem tyle pię
knych robi się frazesów, tyle szumnych rzuca się słów, 
lecz niestety często gęsto li na wiatr. Spodziewać się tedy 
należy, że hr. Bielski zadość uczyni nadziejom w nim 
pokładanym. Nie od rzeczy będzie poruszyć tutaj sprawę 
częstych w naszem miasteczku pożarów, będących dowo- 
dem pewnego stanu niemcrelności, którą tak dobrze w le 
targu uśpiona Temid; miejscowa, jako też i na nieznanych 
łnuraen spoczywająca c. k. żandarmerja miejscowa, dooho- 
dzic i zbadać za obowiązek poczytywaćby sobie powinne.
Lecz mv  ̂jesteśmy dumni z tego, źe możemy powiedzieć: 
u nas n ie  t a k  jał gdzieindziej. Na poparcie twierdzenia 
o bezczynności naszego sądu uowiatowego przytoczę, że 
pożar, który zniszczył cały folwark mościski, dotąd jest 
faktem prawie nieznanym dla naszego sądu; daleki od te 
go by wyszukać przyczynę pożaru, lub też zbrodniarza, 
me zrobił nawet tego, co już jAst najmniejszą i obowiąz
kowe czynnwśoią • nie peroypowano dotąd nikogo ze służby 
dworskiej, by się przynajmniej pobieżni i o fakoie pożaru 
poinformować.

t t o l i a t y u  17. marca. W  hi. 62 Dzień. Polsk. z d.
17. bm. zn ‘chodzi się korespondencja „Z Rohatyńskiego14 
libram i (AP) oznaczona, której autorstwo pewni ludzie ten
dencyjnie chcą mnie przypisywać. Oświadczam tedy publi
cznie, źe tej Korespondencji nie pisałem i wynowiednai ych ,  - . . -------------
w niej zapatrywań wcalo nie podzielam. A d o lf Podlasxe<ki i na k o r z y ś ć  T o w a r z y s t w a  a k a d e m i k ó w  l w ó w  
adjunki sądu pow. s k i c h  „ B y t“ koncert znakomitego pienisty p. K m i l t

(i? naszej sauny oświadozyć musimy, że z p A Pod- ‘ • *>mi o t ań»k i e go  z nsRtępująoym programem: 1) Bee-
laszeckim nie staliśmy nigdy w żadnym stosunkn i ‘ ’ ’ *’
trzymaliśmy ani tej korespondencji, o której mowa, ani 
żadnej innej z Rohatyna. P. R.)

J f i e w d z l ę t Ł n o ś ć  ® * > u ra ą ją c a -  % Bochni do

niektóre w inkunabułach. Każde dzieło i~oina z osobna 
nabyć. Z  rzadkości bibliograficznych spotykamy w tym 
zbiorze: biblję Zasławską. Rad iw iłłow iką i Wujkt Ziel
nik, Syrenjusz, dzieła Platona itp.

W  ś h n t e k  w y n i e s i e n i a  K z y m u  na stolicę 
Italji, zawrzała teiaz gorąca zwada względem wybudowa
nia tamże nowych domów mieszaalnych korueesnie potrze
bnych. Rozchodz się rzecz po prostu o t o , czy wieczne 
miasto ma zostać koneerwatoyjum, czyli muzeum staroży
tność , czyli też ma się rozwinąć na wielkie miasto, w 
którem na razie musi stanąć najmniej 2000 nowych do
mów kolo Porta Pia, Porta San o,orenzo, na miejscu dawnej 
willi llassimo-Negroni itd. Nie podlega kw estji, że nowe 
te budowlo zburzą szozątki Dudowli dawnych Rzymian np. 
wału Serwiusza Tuliusa itp. do szczętu i położą tamę 
wszelkim dalszym odkopywaniom. Nam się zdaje, że u- 
marli muszą przecież ustąpić miejsca żyjącym, a pytania 
archeologiczne o topcgrafję starożytnego Rzymu i budowli 
tegoż, zoszly już dawno do rzędn sprzeczek, jak to mówią, 
o brodę oesarza, prócz zagorzałych archeologów nikogo nie 
obchodzą i prowrdzą tylko do u arnowanis praoj i kapi
tału, jeżeli nie mają na celu odkopania kosztownyoh skła
dów np. brył marmurowych nad Tybrem.

W  M e d j o l a n i e  umarła d. 6. b. m. zapomniano 
w cichrśji, kobieta, która przez lat kilkanaśoie używała 
wielkiego wplyww ca losy Danii, a może pośrednio do jej 
upadku przyczyniła się. Była to Ludwika Krystyna Rat- 
mussen, pod imieniem hrabiny D anner, zaślubiona morga- 
natycznie królowi Fryderyko! ri V II. Urodaona r. 1815 
w Kopenhadze z ubogich rodzioćw, była nauozycielki p ry
watną najprzód w kroju, później w Nurwegji. W ykształ
cona wszechstronnie, ambitna, szukała rozleglejszego dla 
sieme pola. Dostawszy się do Paryża, próbowała tam 
przez parę lat powodzenia na scenie. Wróciwszy do Ko
penhagi, otworzyła sklep s ,rojów paryskich i wielkie mia
ła wzięcie u świata eleganckiego. Panna Rasmuisen miata 
wtedy lat 28. Poznał ją w tym czasie królewicz Fryderyk, 
syn króla Chrystjaua TUI., liczący lat 35, rozwiedziony 
z ks. Wilhelminą, kuzynką swoją, córką niegdyś Fryderyka 
VI., a ożeniony powtórnie w r. 1841 z Karoliną, oórką 
W. ks. Meklenburgsko-Strelickiego. Królewicz dał się zu
pełnie opanować pannie ltasmussen, a wpływ jej i zi sezo
nie tak rosły, źe przywódcy stronnictw starali się o jej 
względy, albo podburzali lud przeciw niej. Dzienniki za
częły mięszać ją  do polityki. Brat jej byl przy bokn kró
lewicza jakby sekretarzem. W r. 1846 królewicz rozwiódł 
się z drugą żoną swoją, a wstąpiwszy na tron r. 1.848 
poślubi! ją  morganatycznio, z tytułem hrabiny Danneu, 
mianował brata jej sznmbelanem, chciał go nawet urobić 
ministrem. Zostawszy żoną króla, zyskała hrabina Danner 
tylu nieprzyjaciół, mianowi.ie w stronnictwie „chłopów**, 
że wszelkie jej rady i wpływy orzymnażaly tylko kłopo
tów, a walka stronnictw osłabiała krej Obcy dyplomaci, 
albo się o je, przyjaźń ubiegali, albo mtrygoi mli prseciw 
niej z agnatami. Cdyby król nie byl jej poślubił, może 
zostawiłby potomka uznanego, a zatem znikłby pozór dc 
wdania się niemieckiego bnndesiagu i do wojny. Po śmier
ci Fryderyka >11. r. 1863 hrabina Danner opnściwszj 
kraj, najprzód przeniosła się do Francji, później do 
Wioch.

K o r e s p o n d e n c j a  o ; l  R e d a k c j i .  **** z oko
lic Stanisławowa. Rozorawa p. Góreokiego „o niszczeniu 
lasów“ wyszia właśnie w osobnej broszurce i jest do na
bycia w księgarniach lwowskich.

M a  l o i e r j i  l w o w s k i e j  wyoiągnięte zostały we 
środę (18. marca) następujące liczby: 8 3 .  0 3 ,  0 8 ,  8 8 ,  
8 4 .  Następujące ciągnienie odbędzie się we środę, d. 1. 
kwietnia br.

Dział 1 iterarfc o-art ygty cznjr.
(d. 1S. m a re a j

K r o n i k a  t e a t r a l n a .  Dziś 19. b. m. opera Of
fenbacha TF. ks. Gsrolstiin.

* W  piątek 20. b. m. odbędzie się w sali ratuszowej

me o- | thoyen, wielka Bonstc >p. 53. Allegro eon. brio. Adagi.
• Rondo y) Chopii.- a) Polonez A-dur, b) Rondo a ia Mazur,
j c) Ballada G-moIl. 3) Symfoniczne Etiudy Schumana. 4)

 'i t uiu,ul ! Wezwanie ao tańca, Weebera, układu Tausiga. 5) a ' Sty-
chodzi nas i akt następujący: J. J. dzierżawca dóur 8. pod \ ^‘enne’ 1 ^ w e l ,  c) Szum Wisły, utwuru koncertanta.
C., niegdyś po śmierci ojca swego opuszczony młodzieniec, ; 6) Y-sd .z ił ^Neapoli, Tarantela I.iszta. Fortepiar Schweig- 
udal się c o swego stryja p. T„ J. 0 podanie mu ręki po- { hofera ze składu p. J. Balka. Początek o godzinie 7ej 
mocnej z oświadczeniem, że każdy grosz wydany na nie- * vieczorem.
go, zwróci stryjowi z wdzięcznością. Pan L. J. podał mu I W sobotę 21. b. m. odbędzie się n a  k o r z y ś ć
rekę, nif wahał się ani chwilę i bez wekslów a nawet | 0 W a r z y s t w a  l i  t e r  a c. k o - a r t  y s t y  c z n  e go akade-
bez sk ryp tu , często, rozmaitemi czasy, rozmaite wypoźy- | muzyk^lno-dekleieacyjna, o której wspominaliśmy już
czul mu kwoty pieniężne, a nawet, gdy miał poślubić dzi- i niejednokiotnie, w połączeniu z koncertem znakomitego
siejszą swoją m alźonaę, ekwipowal gc, dał na powóz itd. , pianisty naszego, p. Emila Z m i ę t a ń s k i e g o ,  który nie-
OJtąd nplyneło lat kilkanaście. Czasy zmieniły się. 8tra. J uzielnym koncertem swoim zachwycił wszystkich znawców 
ciwwy 00 drogie i "ercu i duszy, stracił p- L. .  i siły, i i nieznawedw. Okoliczność ta doda Wicie ureau i interem
a w końcu i zameżność. Przymuszony na starość (p. L. J.  ̂temu wieczoru wi, który i w innych częściach swoich od
liczy dzić lat 80) bawić u jedynej swej córki także nie- j zt.ocza nę programem prawdziwie wykwintnie i artysly- 
zaraożnej, pomimo lzadkiego jej p r z y w:ązan-.a i miłości — : cznie obmyślanym. Prócz p. fśmietańskiego wezmi udział
być dla niej ciężarem, udawał się kiltakrotm e do swojo- ■ w tej akaaemj. najznakomitsi artyści dra natu i onery, jak
go bratanka J  J. listownie o zwrot choćby części dawnej ' penie Nowakowska, D eryng , Kwiecińska, pp. Ładnowski,
naleźytośc . Gdy atoli na listy, p. L. J  niegrzeczne otrzy- j YYoleński , Kuhler itd. Zamówienia przyjmuje księgarnia 
mywał odpowiedzi, a w końcu oświadczenie, ażeby za- ’ Pp- Gubrynowicza i Szmidta. Rozprzedaż biletów idzie 
przestał korespondować, bo listy nie będą przyjęte, udał ' nadzwyczaj raźnie, radzimy więc z zamówieniami spie- 
się p. L. J. do swego bratanka J. J-, 0 którym mowa, o- j szyć się.
sobiście z Loeirai aż do 8. Spotkał go przed samym do- , ^  Szczegółowy program tej ekademji jest ns.at jnujący:
mem jadącego z żoną w sąsiedztwo. J. J. poznał swego Część I. 1. Sonata Beethorena —  p. smietański. 2. Hagar 
stryja, ale pomimo odezwania się onegoż, machnął ręką i I na puszczy, wiersz K. Ujejskiego —  pani Nowakowska. 3. 
pojechał dalej. Pod wieczór wrócił J. J. z żoną. Zamieś,, fl) Matka i dziecię, arja Donizettego, b) „Zosia* z poe- 
gościnncgo i wdzięoznego przyjęcia za doznawane dobro- • matu Mickiewicza „Pan Tadensz* Moniuszki —  panna 
dzlejstwa, zDurczał J. J. swego stryja L. u., „krzyczał, od- ' Kwiecińska. 4. a) „Ilnrooreske** Schumana, ustęp środko- 
mówił przenocowania i— gdy P- -C- odprawił swoje ko- wy> b) Taranteila, Rubinsteina —  pan Śmietański. 5. Ha-

w ypędził go J. J- z domu przeziębniętegc i chorego, ! mlet, w iersz A . Pajgerta— p. ćtoleński. 6 . „Maciek* Mo- 
iraw i’ żydowskiemi końmi . wywołując na pożegna- ! niuszki— p. Kohler. Część I I .  1. Sona.a b-moll Chopina—

me 
i wyprawił 
niw,ie, ażeby swoje pretensje pu oukiwał sądownie...! ( p- Śmietański. 2. „Uno sgnardo et una voce“ , duet Dbh-

W i e d e H  15 . maroa. (Koresp. Dzi p 0lsjfcl w y„ lera —  panna Kwiecińska i p. Mikulski. 3. Dolore„ (sen),
dział Stowarz. akademików polskich „Ognisko* poczuwa " " 5 "  ' " - 1 m--------- ^ '  -------------
się do miłeg- obowiązku złożenia w imjenju stowarzysze
nia p- J- M Himm slblauowi właścicielowi księgarni w K ra
kowie, serdecznego podziękowania 2a łaskawe"zasilenie bi
blioteki „Ogniska* cennemi dziełami naszych znakom itych 
piunrzy.

R < *da  m i e j s k a  w Wiesbaden naradzała się przed 
kilku dniami nad zalozemiem nowego cmentarza. Jeden z 
rajców proponował 30 morgów, jako przestrzeń dostate
czną na cmentarz dragi zaś oponował przeciw temu, 
twierdząc, iz to za mi_ło, a twierdzenie swoje popierał 
tem, źe na kaźu .co z lekarzy wiesbadeńskich przynaj- 
mnioj jeden mórg liczyć trzeba.

O l i o l e r j u a  W luźnych wypadkach pojawia eię w 
Wiedniu , zwłaszcza na przedmieściu Hernals.

R a l a r s t w o  historyczne i religijne, które ostatniemi 
czasy upadać poczi to w Austrji, wzięte zostało przez rząd 
W opiekę. Minister oświaty i wyznań między innemi udał 
się z prośby do rady gminnej m. Wiednia , aby gmina o- 
braz^ , jakich potrzebuje dla nowych swych kościołów i 
inny uh gmachów, zamawiała w cesarskiej ak idemji sztuk 
piękny oh.

W  W ar«*J6 iw ie  wystawioną jest obecnie na sprze
daż częściową p’ękna biblioteka kasztelana Leona Dembow
skiego. Widzieliśmy pisze Dziennik Poznański, pierwszą 
część katalogu, wyliczając 194 dzieł w językach: polskim,
łacińskim, hiBzpafskim, włoskim, franenskim f niemieckim. _ ________

nie, jeżeligw aijm y b u k  i drogeść rruntów. Cmentarz; pra D : i e n  v v ; i [ i  c l  t m r i . n y l i , du ś już rzadkim, WolfńskieniD z t  łaskawe objęcie reżyserji, p. J. Bslzo za

wiersz Ernesta Bnlawy (Wł. Tarnowskiego) —  panna De 
ryng. 4. a) Romans, b) Warjacje, Śmietańskiego— p. Śmie
tański. 5. Romans z „Hugenotów* Mayerbera —  p Orski. 
6. „Tyrteusz* wiersz Wł. L. A m zyea— p. Ładnowski 7. 
Marsz weselna z Mendclsohna „Lnu nocy letniej* Liszta— 
p. Śmietański. Początek o godzinie 7.

* Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. Ażeby 
umożebnić, by drngi koncert p. Smieianskiego mógł być 
dany, odstąpiła dyrekcja dzień na wieczorki przeznaczony, 
dla tego siódmy wieczór ns uzykalny odbędzie się dopiero 
w następującym tygodniu. Lwów 18. marca 1874.

* W sobotę 21. b. m. odbędzie się w Rzeszowie kon
cert pp. R o g e r a  tenora teatrów francuskich i A h r a m -  
s o n a b. ucznia szkoły dramatycznej wiedeńskiej, melo- 
dramatycznego deklaisatora. Program szczegółowy podamy 
później.

* Komitet urządzający poranek artystyczno-muzykalny 
na dochód Towarzystwa bratniej pomocy azaa lwowskich 
skłaaa niniejszem publiczne pudziękowanie szan. dyrekoji 
teatru za łaskawe odstąpienie sali, dyrektorowi Karolowi 
Mikulemu za artystyczne kierownictwo części muzykom jj, 
pani Dowiakowskiej ( która w ostatniej chwili w miejsce 
panny Kwiecińskiej raczyła przyjąć udział) i paun K., tu 
dzież p Kohlerowi i pp. amatorom biorącym ndiiał w se
renadzie , artystom i artystkom sceny lwowskiej i paniom 
Doroszyńskiej i Nowakowskiej, pp. Dębicziemn, Fiszerowi 
i Woleńskiemu za wspóhidz.ał w części dramatyczne;, p.
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t e Rnteroso wne wypolyotenie fortepianu, również n u .  pn- 
L iczności, która nader liejtnem zebranien się przyczynił* 
»iy do wspomożenia instytucji. W  imienin Komitetu Karol 
Enge‘ przewodniczący. Aleks. Szyd łow ski sekretarz.

Listy ekonomiczne.
G dybyśm y chcieli ogólnym jednym  ry 83110 scha

rakteryzow ać naturę  ekonoi~iczn/cIi stesunków nasze
go kraju, ja k  sie one dzisiaj p rzedstaw ia ją , powiemy, 
iż G alicja jest krdjeAi prsew -żnie, przed cwszystkicm  
rolniczym , k tórego ekonomiczne życie ogianicza się 
p rodukcją  surow ych płodów ziem i, i i^rze a ą i o 
* y c h  w stanie surowym  za g ran icą, przy bardzo ma
łym  rozwoju przem ysłu jn ż  nietylko wy szego, > 
pierw szorzędnego nawet, k tó ry  tym  sitrdwym płodom 
nadaje postać doskonalszą, czyniąc je  przez to bardzie, 
poszukiwanymi i bardziej do przewozu zdolnem.

jr-rr-czyny tago stanu rzeczy— którego złe skutk i 
poniżej w ykażem y— szukać należy nietylko w ostatnn h 
(kresach ekonomicznego naszego rozwoju. Leżą ou« w 

daibzej przeszłości —  i są bardzo ściśle związane z po-
litycznem i losami narodu.

B y ły  w Polsce czasy silnego zakw itu i rozwoju 
przem ysłu i m iast. B yły  czasy, w k tórych  wchodzili
śm y na racjonalne tory gospodarstw a społeczneg >, cho
ciaż jeszcze um iejętnie nie zbadanego, w ład n ą  teore
tyczni form ułkę nie ujętego -  ja k  dzisiaj. < łdkąd  je 
dnak  ustawodawstwo polskie przyjęło cechy ustaw o
daw stw a ściśle szlacheckiego, m ającego służyć jednej 
ty lko w ar si v ie narodu , i je j tylko, często m ylnie zro
zum iane, popierać in te re sy — odkąd w ustawodawstwie
tem zacierać się poczęły ślady opieki nad m iastam i, 
a op ieka nad ludem og-aniczyła się do zdania go bez
warunkowo na  łaskę  patrym oujalnej w ładzy szlachcica 
—  rzeczy poczęły wcale odm ienną przy ' mrąc poAao. 
Im  bardziej lud przykuw ano do gleby, tem bar ziej 
przem ysł począł utracać siły robocze, poprzednio z 
ludu czerpane. To przykucie do gleby stawało się 
tem bardziej bezwzględnem , im  bardziej s.c zw ięk sza j 
w ielkie dóbr obszary, grom adzone w rękach tej w a r
stwy społecznej, k tó ra  przyjąw szy cały ciężar obrony 
i rządów rzeczypospolitej, p rzyjęła wraz z tym  cię a 
rem wszelkie zeń p łynące korzyści ekonomiczne 
bo rzecz wiadoma, iż z przew agą i w ładzą polityczną 
ściśle się zawsze wiąże przew aga ekonomiczna. In te 
res tycL w ielkich obszarów zdaw ał się w ym igać po 
ustawodawstwie, ażeby im przysporzyło ,ak najwięce, 
sił roboczy uh, pracnjących darmo, b a tu ta  więc ©1- 
brachtow skie poł< żyły  stanowczo kres wolności p.ze- 
sifd lai a sie Draykuły w łościanina do gleby po w ie- 

s ę, p y  y  niomożliwem porzucenie roli 
oznc rzasy, czyniąc mu “̂ “ ^ j .  ^ eD1ySł ufra-
dla oddan a się p ra  y  f  nowemi siłam i roboczemi, i 
cał możność zasilania się , , . .m u J J y  z nim razem upadać i
^  G ospodarka zaś rolna na tyci. w ie lk i*  obsza- *ta. tłospoaarK a * - - .c a  darmo, a mającą zara-
rach dóbr z0“ t^fe bach nicoświecouego ludu i
zen. przy& a M n o śc ią  przemysłową, bardzo
m ały t a ^  w ewnętrzny, rzuciła się g łów jie  na ta rg  
zew nętrzny G dy lud na „dziedzica'1 pracował, a u- 

• ^  uracy przeniczka na obcych targach
2 ™ d ”. V  l p PS » P i M f -  . . r , , , : ,  w łaścicijli 
Jólu -  nic dziwnego, że łącząc z daw na pojęcie szla 
ohectwa z pojęciem ziemskiej posiadłości i widząc się 
jak  hy z urodzenia przeznaczonym  na to, by inni na 
niego‘pracowali —  pow ziął szlachcic polski n.sL ,e o 
innych zatrudnieniach m niem anie^ a praca ważką i 
łokciem  w ydała m a się być pon kej jego gudności, 
fak dalew , i i  uw»i, no ją  Jako hańbiącą klejnot szla- 
ełi apIci

W śród tych stosunków i wyobiażcń coraz bar- 
u • : w yrabiać m usiała w y ł ą c z n o ś ć  r o l n i c z a
dziej Bię WJ ajj mIli(.js2yrn s t o s u n k o w o  t .rg
naszego K a i * , -  z:crniopłodów , coraz większym 
wewnę rzny naf - vc niżej zaś m asiał upadać
ta rg  mb zew-nętrzny ^
p-zem ysł. A * e a io  wyłączność rolnicza

r f
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»p«dku R z « M jp o » H i,e;> d ,ocia,ż {“
nie w aż) weszliśmy w skład państwowego >
wyżej od nas ekonom icznie rozwiniętego J
liśmy dotąd tego pierworodnego grzechu. o ]
przód granice nasze stanęły najzupełniej o tw or. .
-skim  wyrobom przem ysłu tych, wyżej o< nas 
niętych społeczeństw, a konkurencja z niemi y a 
d y chan ie  trudną. B i powtórzę —  rządy ustrjacLie, 
praw ie przez całych sto lat, zam iast się zaopie owa 
przem ysłem  w naszym  kraju , czyniły  system atycznie 
wszystko, ażeby ta k , jak  cały  ruch gospodarczy, taK 
też szczególniej p rzem ysł pow strzym ać w jego rozwo
ju i gnębić, by przypadkiem  nie staną! kiedy sunie 
do w spółzaw odnictw a z przem ysłem  niem ieckim  i cze
skim. T a dążność poprzednich w Austrji rządów, w 
połączeniu z tradycją  rolniczej w yłączności, o której 
m ówiliśmy wyżej i z zupełnym  brakiem  zarodowe
go w ykształcenia u nas — spraw iła, iż dzisiaj z a g ra 
nica prześcignęła nas we wszystkm h gałęziach p rze
m ysłu, a i rolnictwo nasze także me stoi na takim  
8topniu rozwoju jak  w innych krajach .

Wspomnimy' późni -j , ekonom icznych sku tkach  
tego przem ysłów go zacofania naszego, i w ykażem y 
tam  ścisłą łączność rolnictw a z przem ysłem  —  w dzi
siejszej wstępnej pogadance zwrócimy w krótkości u 
w agę na sku tk i polityczne i apołeczne u nas za- 
zv rczaj zby t m ałe oceniane.

W idzieliśm y, jak  w dawnej Polsce równocześnie 
szły obok siebie następujące o b ja w y : grom adzenie
wielkich obszarów dóbr w jednym  ręku  —  wielki wy
wóz zboża za g ra n ic ę -  niewola l u d u — upndek prze
m ysłu i m iast — wreszcie etanowcaa przew aga moźao- 
w radztw a w życiu polHycznem narodu. A  w łaśnie ten 
b rak  stanu trzeciego, ton upadek m iast, i te  przew aga 
możnowładztwa, były  głównem i powodami’ osłabienia 
społeczeństwa, a więc i jiaństwa polskii go. Pow tórzy
ło  się tu taj to samo zjaw isko, k tóre  i w dziejach in 
nych narodów spostrzegać się d a jo : im  m niejsza roz
maitość zatrudnień, im większa wyłączność jednego 
gospodarczego k ierunku  —  tein bardziej niewola ludu 
się wzmaga, tem większa polityczna i społeczna prze
w aga pewnej liczby uprzyw ilejow anych. Rozm aitość 
zatrudnień tam ty lko znajdziem y, gdzie obok rolni 
ctw a kw itnie przem ysł —  obok wsi sw obodnej, m ia
sto zam ieszkałe przez dzielną ludność przem ysłową. 
W ywołuje ona silny ruch we w szystkich gałęziach 
społecznego życia — wywołuje p o s t ę p .  Żyw ioł rol
niczy z natury  swoj jest koacerw atyw niejszy, żywioł 
przem ysłowy bardziej do zmian skory. G dzie p ier
wszy przew ażał, gdzie zasadą gospodarstw a społeczne
go jest rolnicza wyłączność, spotkam y się ram  zawsze 
z zastojem, jeżeli nie zacofaniem. Że paś życie społe
czne j f - t  tak  dalece o r g a n i o z n e m ,  iż każdy  w niem 
kierunek ma zawsze dążność do rozlania się na w s z y 
s t k i e  jego gałęzie, do objawienia się w nich wszy
stk ich  —  przeto tu u zastój, lub zacofanie udziela się 
z  życia ekonomicznego życiu umysłowemu , polity
cznemu, a to tem bardziej, że skreślonem u powyżej 
stanowi rzeczy, odpowiada złwYTze znakom ita przew a
ga m ożnowładztwa w narodzie. Przeciw nie zaś wszel
kie reform y społeczne, wszelkie ku  postępowi dążenie 
zazwyczaj objawia się najpierwoj tak  zwanym s t a
nie średnim , którego głównym żywiołem je s t ludność 
przem ysłowa, a który zawsze staw ał po stronie wol
ności i postępu.

L ud  nasz wiejski, choć z praw a wolny, ,{f
facio w niewoli, dest. on niewolnikiem ciemnoty swej 
i biedy, jest niewolnikiem różnego rodzaju w yzysk i
waczy, a-tórzy z biedy jego i ciem noty zręcznie ko 
rzystają. Kto go oswobodził* W edług naszego najsil
niejszego przekonania, k tóre  będziemy mieli sposo
bność poprzeć dowodami czysto ekonomicznej m uiuy, 
oswobodzi go tylko silny sten ś re d n i, a tego p f) 
siawimy inaczej jak tylko pc riniesieniem PjpKnwfhi, 
ten sam stan średn i, k tó iy  głównie przyczynił ^  {j0 
tego, iż więzy dawnej pańszczyzny z rąk  ludu opadły. 
Póki się nie podniesie .stanu średniego, wszelkie usiło 
wania w kierunku wydobycia Indu z dzisiejszego po
łożenia mogą chwilową sprowadzić mu ulgę — nie uio 
będą taką  reformą, t a t a  zmianą na lepsze j jakiej ko 
niecznie nam potrzeba, jeżeli marny wzmocnić zachw ia
ne podstawy narodowego bytu. Póki się nie podniesie 
silnego stanu średniego, darem ne będą narzekania na  
konserw atyw ny kierunek  ne.szycn wszelkich reprozen- 
tacyf ,  któro są takiem ą jakim jest ogół, są konserwa- 
tywnemi, bo jest niem zaw s“c społeczeństwo, opiera
jące swą gospodarkę na wy hi "zności rolniczej. Póki 
się nie podn iesu  silnego ąjj?nu średn iego , usiłowania 
nasze w c-elu akonsoli Iowamu takiego stronnictw a n a 
rodowego, któreby zrozumiało, iż postęp we wszelkich 
k ierunkach życia najistotniejszą jest potrzebą u u r o 
d o  w ą ,  a k tóreby mogło łU ć 8ię większością i objąć 
ster sprawy publicznej w kroju — usiłowania tekie, 
powiadamy, chyba wyjątkowo tylko i przelotnio będą 
pomyślnym uwieńczone skutkiem.

Te są polityczne i społeczne skutki naszego *y 
stetnu ekonomicznego. Po tych w stępnych uwagach 
przystąpim y w następujących listach do szczegółów 
już ezysto ekonomicznej narury, jak  to już satn ty tu ł 
pogadanek naszych zapowiada.

W y c ią g  *■ n r * .  *lnx, l / tc o tr .  * dąfa Id- m arca.
1, i o y  t a  r  J (•■ W atT . utiiv. v Rkoszo ' ie tl.r>- m aja rp tiry tacja 
dóbr TTraewice, ceon \vy« . alr. W lwowskim sędzio kr ij.
a f . m arrn  suma 14.000 ztr. zaintabulow ana na dobrach M arjanow- 
k a  w pow. ■Chodorowskim. W «r,d. pow. w Krakowie 15. kwiet. 
roalnoś'' T. 23-U4 w Bato-iucc h. W sąd, pow. w Żmigrodzie ilO. 
m arca rcnlnotć 1. 57 w Switjtkowej.

Q«»podar>łtv.o przem y ! 1 handel.
K o l e j  W N C h o d b io - W ę g le r M k l l .  Podkomitet wysadzo

ny do zbadania spraw y E doj wscliodnio-wpgicr.ikioj przez wydział 
finansowy sejmu węgierskiego, tiki ńozył jnż  czynności przygot.i- 
wawczć i przedłoży! w, działowi spraw ozdan ie , w którem gorąco 
ra lf ca sjiicszue przywrócenie akcjonarjuszom  id i j r.iw i ostro 
krytykuio postępowanie, rządu, rady zawindon , zej i Auglolianku. 
W ydział sejtaowy sprawozdanie to przyjął du wiadora.iści i d la 
bliższego wyjaśnienia niektórych ważnych okoliczności ułożył sto 
pytań, na które żąda odpowiedzi. 7. tycli stu pytań *2« skicrowa-

1 ■ .  i ,ln rzędu. 115 d-' rady z. zw ia d ó w  czaj , a 7 do A r.g lct.an - nTcn Jfsst s s  o  e . . .
kn Po nad^jśein odpowiedzi na t ■ pytania, a  w ra/.ie potrzeby

,, przeprowadzeniu dal-ze^o śledztw a, wydział wypowio swoje
zdanie ( o do spos.dia , w j-dd zalodzoną być mŁ sp iaw r kolei
wseliodnio-węgierski j-

I t r n U A W s  d IB. raarer. (Kor. Dz. Pul.) Na ta rg  bonie 
• w W iedniu ló. hm. dostawiono wołów sztuk IWŻO, p ta- 

dW* T e e tn a r  mięsa od zl. . ł i ł ń .  Nierogacizny w W*iedniu 
T i  ' I Z  ,/.tuk 22% , Płacono za cctnar żywej wagi od t e Vs 28, 

b U; o , zł. Na wczorajszym targu  w O.swię.njuc bj-ło
\ °  ' “ +Sv * lń 4> P ła c  no za parę. na nogach od 270—310 zł. 

wołow sz u ' i;u u Oi; wię,.;mio było nierogaeizny 050,' ple

"  ”  n n flg a l. od 8 0 - l-* 0  złr. N a  ta rg u  w i \ M '  1«.
cono za pa ,  ■ -  n(. ,  <2!—23 tu l ,  nierogat >-.y

] b>f0 'V Ł  ,  n l ‘ ia  ' lO tal Aien-ja h a ń b , Galie.było G073 sztuk, rot nar nnęsJi nil 1 W UU- J
dla handlu i  piKsemy/t-Tu.

S . a a r i H k ,  d. H . m arca. (Sprawozdanie M/gadiugcc.) Od ty
godnia m am y piękną jasną  pogodę i dość silne prsym r ,zk,. W .str

połnocnc ■■aehodol.' W  całej M thodniej E uropie tranaakcji zboko- 
ws znacznbj ul igły zmianie. Dotychczasowe przepełnienie w iel- 
k id i placów  ogrom nem i zapasam i m ąki i zboża nagle ustało , chęć 
do kupna wszędzie objawiać się za -zyua i w skutek tego ceny sie 
w zm acniają W  A nglii dowozy pszenicy krajow ej były w tym  ty 
godniu o wiele m niejsze, ja k  roku zeszłego w te jże  porze, a  im 
port zagraniczny m c dorówny wał także im portow i ubiegłych ty 
godni; u sta 'a  się wiec opinja, że produkcji ang ie lska n ie  dostar
czy tyle zboże ile  sądzono, i że dowozy zam orskiego zboża m e 
pozostaną tak  w ielkie, ja k  dotąd były. O zim iny „d s in y c h  przy
mrozków dotąd w praw dzie jeszcze nie ucierp ia ły , ale  powstaje 
obawa, żeby to przy dłuższem trw -n iu  m rozu n ie nastąpiło . Z 
tych przeto przyczyn tram  akcje  zbożowe by ły  w tym  tygodnin  
ożyw ieńszt; w Londynie, JLeith, Liw erpool i H ull, a  na  niek ó- 
rye.h z tycli placów ceny pszenicy podniosły się w przec iągu  8m iu 
dni o ‘2 do 3 szylingów  na k w arte rze .—  W e F ran c ji, m ,snow i - i , 
w Paryżu, ceny m ąki po n iezm iernie silnych flukiuacjacli w p rze
ciągu tygodnia wreszcie o 4 fr. na w orku stanowczo się podnio
sły. W  skutek tego także pszenica m ia ła  lepszy pokup i na  w szyst
kich w,obszyeh placach z m ałerai tylko w yjątkam i ceny podniosły 
się. o 50 ceni. do 1 fr. 25 cent. n r 100 kilogr.— W  B elgji poknp 
dobry przy wzm acniających się cenach. —  W  H olland ji ty to  zna
cznie drożej p łaco n o .—.N ad Renem i w południow ych Niemczech 
c n y  ' izenicy i żyta m iały  lepszą tendencję. — N a „ a , zym p lacu  
chęć do k upna  by ła  dosyć ożyw iona, dowozy zaś bardzo słabe. 
Lepsze gam n k i pszenicy znajdow ały więc chętnych odbiorców i 
ceny podniosły sie stopniowo o 1- -2  tal. pr. 2000 ft. w przeciągn 
tygodnia. T ow ar wysoko pstry , szklisty  i h ialy  w wyborowych g a
tunkach szczególnie był żądany. Żyto m iało ta k ie  dobry odbyt 
po nieco wyższych cenach, tow ar ciężki więcej by ł ią d a n j . Jęcz
mień nieco w cenie się cofnął. G roch przy  m ałym  dowozie osię- 
&ał i ''łne ceny zeszłego tygodnia. Konlczynl lAniedbana.

Sprzedano w tym tygodniu  pszenicy 1300 ton. żyU  2ó0 
ton. P łacono za  2000 ft. czyli ton pszenicę b ia łą  wagi liolcnd. 
l26 130 it. po 88— 30 talarów , pszenicę wysoko p s trą  wagi h.
126 133 ft. po 37—94 talarów , pszenicę ja sn o -p s trą  wagi hol.
193- -123 ft. po 8(J—37 t a l ,  pszenice pstrą w. boi. 191— 125 ft. 
po 33—84 t a l ,  pszenicę czerw oną w. Ir 123—135 ft. 81—36 tal. 
Żyto - a g i  hol. 1 2 0 -1 2 6  ft. po 6 2 - 6 6  tal. Jęczm ień w agi hol. 
1 0 0 -1 1 3  fnt. po 5 7 - 6 6  tal. Groch 53—55 ta l R zepik 82 tał.

AltJcsandpr Maho\v*kl i Sp.

Rada państwa.
^ i© d © A  l i .  m arca. AY dalszym  ciągu posiedze

niu dzisiejszego Izb y  poselskiej po mowie .(„pucow a
nego L arlonia jako jeneralnego m ówcy przeciw ko oso
bnem u opodatkow aniu m ajątków  kościelnych

Sr >wozdawca R u  as p rzy toczył ustęp z ostatniej 
euej.kliki papieskiej, k tó ra  te> aie óticbem  praw dziw e
go jezuityzm u i pailam ent austijack i pow inien za- 
strzedz się w uroczya.y  sposób przeciw  niełitzDieTł,nvta 
iatecjcm  k u rji rzym skiej. W  końeu polecz spraw o
zdaw ca przyjęcie dyskutow anego projektu , k tó ry  p rze
cież niczego innego nie ż ąd a , jak  użycia funduszów 
kościelnych na  w łasne cele kościoła.

M inifte  d r. S trem ay r: Kzad nie zam yśla wdawać 
się w łi , y ty czn ą  w alkę z  zw olennlkem i zasady, iż 
wsze ie przepisy  oonoszące się do zew nętrznych s to 
sunków  i m ają tku  kościo ła , unormowane być m ają ie- 
t.ym e za poprzedniem  porozum ieniem  się z  stolicą a- 
i u ilską. D o oc.eny na iłorządkn dziennym  projektu  
konioczne < io*t. p zedew azystkiem  bliższe uw zględnie
nie trzech k a rdyna lnych  zrsad  , na k tórycli b ro jekf 
rządow y sie opiera. Z asady  te  są następu jące: 1) do- 
chody funduszu religijnemu pom nożonym i być m ają 
przez opłaty  z w yżki dockodów  kościelnych na  unor- 
.ii^ „an ą  praw nie k o n g ru ę ; Ił) rzeczona ko n g ru a  mtae 
sustm atio  m a zostać n ienaruszoną przez oznaczone w 
astaw ie op ła ły . .°>) przez pom nożenie to dochodów fun- 
auszu  relig ijnego uzyskanfciru zostać m ają środki kn  
podw yższeniu kongm y duonow ieńsiw a za-m ającego się 
duszpasterstw em  i k u  polepszeniu rozpaczliw ego poło 
żerna duchow-eństwa niższego. Ten ostatni wzgląd b y ł 
d lt rządu rozstrzygnąć#  pobudką, k tó ra  nak ło n iła  go 
i przedłożenia in»»iejszej ustaw y i (esł właficiwem ce 
lem opodatkow ania bogatszych prebend i łieneficiow 
kościelny c b , aby -w ten  spoaób przez w zbogacenie 
iunduazu relig inego pow iększyć kongruę duchow ieństw a 
zajm ującego się duszpasterstw em  a subwencjonowanego 
przez państw o z w ielką biedą z funduszu religijnego, 
o k arg i jakio ustaw icznie dochodzą rządu z najodlei- 
szych krańców  m onarch , przedstaw iają  w praw dzie 
rozpaezhw em  świetle p o ło ż e n i  duchow ieństw a niższo 
gri c.ierptaaego ubóstwo i n ędzę , podczas gdy dzierży-
m a t e r h SatVC / A 00' '  i korzy stnyt‘h  pod względem 
m ateriatóym  rządów kościelnych w praw dziw e opły-

ją bogactw a. W yżsi dostojn icy  kościoła spog te la li

f tk fb  i • ?  k a^ h c k ie g 0 j nie czynią zabiegów, b r  w 
K w k  '!>»»'»■ i .R »  S i , t e r i 7 l „ , '  Ł „ .

L - k f ^  wJ .i .le k  w to, m ierze eiaaowi a ro ,b isk u p  

k T e r f , !  n.Zez.go
f e d B I  ”,r- ‘" ł l  fak' lfa i »* ”«»>«!■w ień-tw i i t P*z f w »*na większość wyższego duch i- 
Lłuchown- f -° ,ę tną  n a  ^ m utny  los niższego kleru, 
cnie n ro te frfaJąCy ^  °P ozy cj i do dyskutow anego obe- 
biskuuów  ł CZyn,ą to celorn zjednania snbio łask i 
(H uczne ok lask i.!™  P° lop3ZyĆ ŁS"e p i e n i e .

n ie n r ? A S.t3r 8pr' w ew n- bar- L asse r  oświadcza, iż choć 
n ieprzygotow any czuje się w nieobecności prezesa g a 
binetu ks. A uersperga spow odow anym  do k ró tk iej od
powiedzi pa w yw ody h r. H ohenw arta  w przebicen 
wczorajszej dyskusji a w SBczegóinosci na  tegoż w y
cieczki przeciw  obecnem u m inisrerstw u. B ar. I .a s ja r, 
oswiwdeza, iż br. H ohcnw art u ig d y  nie by ł przywódz- 
cą popierającego go stronnictw a, locz że o\rs7-??a za 
wsze przez stronnictw o to za  nos był wodzonym, tak ,

iz mimowolnie w październiku r. 1871 znalazł się w 
sy tuacji, k tó ra  bynajm niej nie odpow iadała program o
wi politycznem u, ja k i w ytknął sobie przy objęciu ste
ru  rządów  z początkiem  rzeczonego roku. Idea, do 
k tórej urzeczyw istnienia zm ierza przyw ódca opozycji 
a  m ująca na  celu unormowanie konsty tucji uM trjackśej 

w ew nętrzną reorganizację państw a w drodze „ uwobo- 
d t  ego kom prom isu wszystkich narodowości Praedlit*- 
w ji jest w oczach mówcy złudna m raonką, za k tó rą  
nie m ogą się uganiać mężowie stanu, stojący grun
cie ściMe realnej polityki. Chęć urzeczyw istnienia tej 
idei przypom ina mówcy znaną powiastkę o koszyczku 
pełnym  srebra  i kosztownych kam ieni, m ającym  znaj
dować bić na miejscu, gdzie tęcza do tyka ziem i u  
k rań ca  w idnokręgu a oddalającym  się, im więcej się 
doń zbliżam y. O becne m iuisterjum  nie jest i nio bę
dzie tak  dziecinnem , . bv m iało zm ierzać do urzeczy
w istnienia idei, k tó ra  wśród obecnych stosunków ża 
dną m iarą urzeczyw istnić się nie da. ńlowcn poczy
tu je sobie za przyjem ny obowiązek wdawać się w po
lem ikę z mężem ta k  znaczącej przeszłości i w pły
wowej jeszcze może przyszłości, jak im  jest hr. Ho- 
henw art.

Po tych przemowach dyskusję jene>-alną zam knię
to ; Iz b s  p rzystąp iła  do głosow ania. Z a  przyjęciem  sto
jącego na porządku dzijnnym  pro jek tu  za podstawę 
rozpraw  sp e ra ln y c h , glosow ała ca ła  lewica, nie w y
jąw szy  naw et frakcji dem okratycznej centrum  a  z p ra
wicy R u s in i, m łodosłoweńcy i posłowie Bocheński, 
G niewosz i M endolsburg. Przeciw ko głosow ało ty lko  
38 posłów.

W iedeń  18. m arca. N a dziBiejszem posiedzeniu 
Izb y  poselskiej ustaw ę o postaw ieniu urzędników  ka- 
tastra lnych  na rów ni z innym i , ouesłano do komiaj 

u etowej. P rzy .ę to  potem  w szystkie paragrafy  z a ra - 
giego p ro jek tu  w yznaniow ego pod ług  wniosków komi- 
n«ł « k*'*? P®Pfa^ h i  do § . 4, i i  majątfci kościel-

r-^f ? ‘ d idzie na  pielęgnow anie chorych, 
wolne są od podatku  i z opusiczen& m  §. 10. Przy 
końeu uznano w yborr K am ińskiegt i D w orskiego o m  
rozpraw, a księdza R ainera po d1 czczej ro rp ri wie.

Ośw iadczenie b isk u p ó w , odczytane onegdaj w 
lzb jf panów p o d p .sa li: kard . Szw arcenberg, R rugcher, 
afcyb . Tornoezy, F iirstenberg , Szym onowicz, W ierz- 
chlejski, Sem bratow icz, F orster, M aupas, G asser, W ie
ry, W tepischnegg i Zw erger.

R eprezentacja powiatow a w N iska  wniosła pe ty 
cję do Rudy państw a o w youdow anie kosztem  skarbu 
kolei z Jarosław ia  do Natłbrzezia.

L ir i z t  i  C-.-y: !i»iióio»e; 
Id a  18. marca.

L ansie  za ss tn fcę .
K. W gaL Łarolo-Łcdwtka .

,  Lrrow.-Oiiralowte^fl « 
■w* W5». »»Ł ;kraj®W. o *
n .  L is ty  s a l t .  a*  W#
Ton, kred. f»Ue, tpre. w.k. -

’ * '  5 ” ,f,,37•,1•—a a a.. 0 rrr.
Otl u k ład a  k - .il irtoic. .  • 

I I I .  O k ll# 1 u  100 s t r .
11—*ianl.%ifiyjna | allcylikle 
rolycikl kraj. z r. 1873 po 6% 
L iiy miMta Krakowa ■ . • 

„ Stani.ławowa . . 
I V .  K t n M y .  

wakat kolondeckl . .
•  M aonkl . . . .

fc»olo*udor.............................
n l  bopwjał r .iy j ik l ,

1 rwiylBk- r  >briy ,

( . w « S 2 ^ 7  :
W iertefij 17, marca,

1 Ots. .!• — lh t(. paS. łn ok . ,

■ OkSt. to L  s i ł  aoat 
i  > ■ ■ eaMkla .
•  » •  * w « , ar k• . . .  saUojj. .
• « - - buków, ,

Btedniog.
r iM i ł r . '

U c t r  r a t w a t  
■ yra, Zt  kr naród.

;  f i ^ k ^ w ^ -Wl.lU-t ai ui ty
• san. krat. n u tr. .

•  f m

w J t^po^*£oa. aoL 100 prc. #oq

I * 1itr. . ,
Mak . I

*^4a & płacą

23- — M S —
148 — 144 5u
*16 — C l  -

84 - 83 ro
75 76 76
84 #'• ‘•3 7
#8 84 83 0
94 - 85 -  |

78 — 7S S--
87 85 85 85
8* — 80 -
19 50 18 —

S 81 ó 17
* 18 5 8t
8 “6 8 56
8 10 8 .*5
1 70 i  85
1 56 1 U
» *7 1 86

117 — i05 50

69 93 99 80
74 — S 91__ 97 -

1 S* — 85 -
75 75 75 9
78 50 77 W
77 95 76 74
74 — 71 60

94 50 99 85

98 55 90 40— — 75 -™ . w* i  M1 17 - M (0I 85 — N  90I « * t 06 —
I m i t t o n

p . k y c i k l  Lae r j  W  
L i i r  połrw . »  raka ll£9

* * : we*
1 ! ,  iw  ■* pr.™ fuł WłSłw*.
e CoDUir«*i» • «
,  SrcflTtof* * • •
.  fcż*. MWffrj n» w**)'* 
, kibfU  Salffl • •,  TmiSf . . .
» „ B3*rr • . •
,  hr. Sta-Oenok .

miutiś Budy . •
„ k«. WIndiEchfrftU . •
„ hr. Walditcin . .
,  hr. KegUwlch a *
* Rudolf* . • • •

t l «]< praninf sł. i kanieAktu- i--------   — -
ZMrtagt par. ua Dtmaja . 
Kolal p«noo. FerdyoaaOa 

rządowej ft. a. . 
* aaehodsUj coc. ®w.

* połudnlon
* faboytiAfrJ

CEO uicwisdbn • .
* SJbrooŁ1 - - ; •

naddnlactroafisaią •
" fepkowzklcj . •

t»M - pół- wccŁodn. .
* a rn k i. H -doiatOOzżr.n. 

a_w. uko-flaiB- —#1*1
1 korzycko-bogom* . ,
* dedmlogrodik-a, . .
* eliaiteUcj . •

wzohodołowęg. . •
.  zncti. pótjonno-zzcbod. . 
,  w .chodałcj . • •
n i n * , i k r ,  oCa •

Bal > • i arod. aułtr % . , .
ł m i la kredytowego • •
AL tr kanka 04 I-. II _.

I i ‘ » a .
,  konk. tuako-anrtr. .
.  t  h n a >  wpałarck-

W w  f*J5s

| iąL ... pła-ą [
3 'B — W6 -
98 *- 99 -

1C5 76 tos 50
1SR Ê S 60
78 :« 78 — ;
83 i i  -  i j
7S 81 t j ł  76 j
91 50 Ś-S Ml i
88 'o: Bi* Só |
14 35 *! 75
30 - t*  —
«  5» S3 '9
14 76 U  SA
*1 - SO 50 i
84 69 U  -
____ 14 53
Ii U

fST ~
9T85 X 13

t U  50
m  ło ®.a -
_  —■ — —. 1

J49 SB 148 75
SM — K3 60
Hh 1> 141 76
ICO — 119 —

__ —. —
1 0 - iOl 50
1^9 - U8 -
143 - 143 -
z* -- — —_ _ — —

I 8 817 !0
re - 65 -

1:6  eo
_ . — — —

203 50 7 3 -
t s  - 970 -
JW *5 »-« -
31 » 184 -
,-g — #5 50

lfifl — li.9 Ci
89 M 39 .1
80 - l i  60

---- - ■

Łkał. w.'»i5e*««le *«> OM.i>k»w 
.  gaile. MpctiOta*#* 

w rtr. .wląakow. . 
i 4ir. ubret. i»tilCiMt<
( *.*.T -yt; - . t l  i

trW Jr* y ;««  wacama^Ww
KoloC >. S ą r- -ityaiŁi!r.ia; .
. ,  <n jS ijtu i i S pru, t i

■ !tV atr. ląj a .  . .
. (łóob. !*#;) „ ,
.  rząd. Bt. 600 fr.
,  ,  Bmla. 1387 fr,
.  poiadn. St. 600 fr. .
,  1 ony 1875-1578 8 nrf .  .
,  pół, li. F . 100, i .  m.k.
.  ,  .  ,  u  108 złr. w. a.
,  .  .  ,  w  er. Spro. w».
,  lacbod. oraak. w  140 tir, 

w. a. r. łC lir ,  w a,
(  ia< (lad fCh n ln r, 0 fce 

■> 198 di , , .
— w nr ł»r« . ,

Koi, sallc. K. Ł . SOC <Jr. w. a 
, »  zra-j iac 6 prc. za 1JS; 

KoL aralie. K, L,. Sm !., U .
„ Jwow,-o«m . pc 300 złr, 

(w srstiz* b p-s. za IW!)
■ Ł a L .a  F i l  . 

K cM  Albr. _ . . .  ,
.  ceddsla fł.afiakjej ,
t  łapk.weUaj , .
.  eMmlagrod. złr. 200 w . .
„ u .  KadoFa po 300 złr.

irebrz. i prc. e*  100)
.  p6łnoe.4 zeck. po 780 -

Ew .-abrze 5 p r-, -a  700) 
Tow. rag. prnamyri. łc’. pc

330 n r ...................................
W a b iity . Geiarmkicj korony . 
Doka. u  w .r  ,

,  obrąaakowy . 
Bzpoleondor . . . .
| w. r nyangioj.k , . .
Ii o. n  wkłi “ ka ,
Srebro ..................................... .........
Srebro, kupony . ,  .  .
Talary zw iązkom  . 
rtrsklń Wety bukowi

łąlafti |
34 ĆO “  s
81 50 
14 10
87 5->

«.
48 9-

87 -  |
105 50 i 
-7 -

«
4t — |

8' JO 
as -

U 1 8' 
132 50 
t l i  80 
285 -  
91 75

104 59

i4  VI I
»« -  ;  

-37 75 j 
158 -  f 
UO 84 1 
*55 — 1 
91 95 I 
87 — ! 

xo4 ;

91 - »3 50

98 -
80 -  
97 (0

108 95 401 75 |

76 60 r 88 >0
7> — 
89 -

CS - 81 CO

96 fO 95 —

101 15 100 75

96 — 99 60

5 87 n i

8 91 
U  50

* 9v 
l i

108 19 
1 6  75

1C6 99 
1C6 86

1 M 1 M

Ostatnie wiadomości.
Prokuratorem  sharbu  we Lwowio (w miejsce 

ziua I«go b em koy icza) m ianow any zostać d. 12. b. ui.
■i jfdw arf1 P o d l e w  s k i ,  radca nam iestnictw a w cha- 

rak te  'ze radcy  nadw ornego.
N ieprzyjazne nam dzienniki niem ieckie kolportu ją 

w iadom ość, jak o b y  w  Poznańskiem  usiłow ano wywo- 
ąć zaburzc ia z powodu w ystąpienia rządu przeciw  

biskupom . P iszą  o nocnych napędach na  posterunki 
wojskowe, w skutek  cnego m iano je  zaopatrzyć w ostre 
nabm e, o w ydaniu piosnek rew olucyjnych w zyw ających 
ud po ski do wi lki z nieprzyjaciółm i i ciem ięzcam i 

ojczyzny ltp. W nosząc z pism polsKicb w W ielkopol- 
scu w ychoazącycb i z p ryw atuyeh  w iarygodnych do- 
nieBien, w szystkie te  v.ianomo.Aci nic m ają  naiinnieiszej 
p o d staw y , i gą chyba w ym ysłem  prow okatorów  a al 
B arensprung. P ierw sza w ystąp iła  z niem i w iedeńska 
Deutsdi« Zetiung — organ —  jak  wiadomo — czysto- 
pruski.

W  wiedeńskiej Izbie panów zaw iadom iło mini- 
sieistw o, że delegacjo wspólne zbiorą się iL 20. k w ie
tn ia  w Peszcie.

Ikoluiki G orczakow r i A ndrussegu o zjeżdzib 
peterBDurgsKinł', podłng tego co donosi M hnorial di- 
p  orna tguc, k l ad a  nacisk  n a  pokojowe znaczenie zjazdu
• ^ j°. a  ffab lnet j  p rag n ą  utrwslit) swoje stosum u przy-

i » d i r e a n i i  t
a rj-ay b  w ^ i » r .k .  , r , »  c i ,K,e k„ w ielkiom a . . .  

aow oleniu opozycji hohonw artow skiej w P rzodlitarrji.
. łychać o rokow aniach z Sennyeyem , Ghiozym  

M ajlathem  i G orovem . '
fi. 1 • i marca, 10 i! iniuk.

Akcję W n o w s  227-— , A njlosy  137 ód O uloaboak 127 50 
Y ereuuba i» 2 |  — Karola Ludw iku 234 fil) łCoUl „ „  n-  143 -5 0  
Banku franc.-austr. Ot) 5 0 , Ban* a n i  81 ÓO L o s , lbnO -  - i 
T iu g fj ■’ ; Napoloocdor —*- • Uzp. stAf.

' I ż l e t E r - i i a t r m i #  k u r t ą  w t e d e n . k  t z .
W lętScrt, d. 13 m arca 2 j-jd r 90 siie.
Jednolite  Siug p iie tw ow y w b a n k n o t. •' 69 efr 70 - ;

* s ie ir r e  “3 34; Losy potyczki z 1860 r. 103 50 R v *(. 1^5,N.< 
wi«dafc*ki=^c f66 -  ; Akcję t u l u  krodytoweyo 2*2..-25 ■-..a.)n> 
i 71 90 . 8r6bro 106 25. Naooiocador ń-,'l

Akcję banku fran io -au str  39 2') wę;p.erikię akcję k-ę<!?* -  
148-— akcje banka uiy) -nnrt* 43150  B acko ZwiąiA- 125 75; 
kolei K aro lę-L udw iko  234-—. k-iei ę itdn io^roda. — ■—. .,> •!
(otudr, 143-— k ń a i aifaMakiej UO — kolei £U bM « 2u2 50; 

ko .Ł  lw o a lk o  caeruiow l i t —i i.olci * p.ite.-wzcbod ISO'Ii.; 
Y eT fnfluD  kció. Rudolfa luTz— ; kolM zejf w h o i ) i  a
łb ;»0 gali :iy j» tie  o b l i ic a c ję  m ó o jn u ic a c y jn r  , ! , . j  * r., u

-ó4’ 1 3 3 — , akcję kołat Kc-sav-,'kr,-()in-Kprję. 137 — V *rkę- 
nauk-Aetion 101 -  t.o a - toTsckił 41-.VI Anc.je Wi»4. Bz-a— 
ted ew siesag o  33-75 koi ej pań « e . 390-60. W isn sr Basi 
7C— W iener B&ci-erels 42 25, Hyn>th.- R-mtenv «nł- 26 — 
SoeyiSrie B aukuoti 4-55- Uzp nstalon®.

B e r l i n ,  M o tt.  noty bank. i i i 1 ,, anst. a^cję k-ftdy- 1: B B 
lo m b a r d y  3 7 ’V  «jLc)e r a l l c y j s k i  1 0 l ‘ ,  k o le i  p i . i z tw o w e i  191 - a

ru m u fak iłj 4 2 1/, ; ausir. noty onkow 90 .;  Loaj a fo»
4  7 T rz - ,r . ,h i - n i e l  m d < ę .

PfyA /eofiałi ”  i . w  a i ,  oo 1 8 .  d o  1 9 .  m a r c a .
H i - ł e l  E u r o p e j a i a i .  K. . .a a o o r  jA nd iro f z Sam bora . T 

jNaitmauowgat z B .ecsa, B. Stojowaki z Uh.ftma, J T rż i
Leantowa, A- 1. a iira -in  7. O lo zsy , .1. B a  h 1 W ii.U ia .

H o t e l  Z o r i a .  W . br. C/.eclrow,.-z 7. G i„ lny, J .  llriiEińiki 
D ib r n i i i t ,  /.are.Pha z Boiottraszy?, G. llm v  4 tę 7. Bim ki.

W szystk im  cierpiącym  zapew nia zdrowie i siły  boi, ekaiziw  i koaztói

t t c i w n l e a e l ć i r e  < B a a  ■ y g y  , , - r
% I  O  D  d  f  I ł  Y ,

żołądka " IC °PT  8l? ^  kW’ '  b " ‘  l e U r s t^  u*awa w .zelaie  « e n Hzt la
astmę k - T  £  ’■ f  ’ y ’ « tXlCZ° } ^ '  h t° ny. " " f  ł f * 1' 8™ .  nerek i o rg a n iw  oddechu, Jako to : tuberku tj suchoty,
krwi i niesrraw nosc, za tkaa ia , b iegunki, beząęnnośc, bezsilność, hem oroidy, w e d rą  puchlinę, g o r ^ i y  aawrot głowy, nóeraenm

. «zt.m w uszach, n u d n o - i  i  t. p. naw et podczas e .ą iy  -  nakonice m elancholie, chudniecie, reum atyzm , gościec, błędnicę.
Oto w yciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które, u rą g a ły  wszelkim  1 ikarstwom : 27*1

C e r t y f i k a t  N r .  5 7 . t» * ! e .  G l a i n a c h ,  14. lipca  1867.
Po Bogu, zawdzięczam życie, wobec strasznym i „icich cierpień żołądkowych i nerwowych, pańskiej „tfovale.sc.iere Jr, Barry.**

J a n  G - a o z ,  id n im is tra to i parafii GlainacL pod K iig en fu rtem  p o iz ta  U nterbe.geu .
C e r t y f i k a t .  J f r  0 2 . 0 1 4 .  W e - t . a u ,  14. w rześniu 1368.
^>rzcz używ ałem  w szelkiej 1 ożliw.ei pom ocy lekarsk iej przec.w  chro ? r  vm cierpi uniom hem oroidalnym  i w ą-

trobianyra, jako  toń zatkauiom , . w rozpaczy chwyciłem  się pańskiej „R eyaleaciżr. d u  B I ,gu  i pan u  dziekov »ć muszę zr ten
nieoceniony środek, k tó ry  był d la  m nie niczm iernem  dobroaziejstw em . F r a n c i s z e k  S t c i n m a n n .

„R era! isciżre d*  B a rry Ł ptóyw- iejsza  je s t od m ięsa i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy  swoją ceną a a  le i arstwaeb 
7 0  /„  .z  ^ , P “ 2^ c“ . b l« E*“ yuh *» P «  fun ta  1 r i r . 5 0  cnt., za funt 2 zlr. fO cnt., 2 funtj 4 z ti. 50 cuk, 5 funtów 10 z tr .
12 funtów  20 rir ., 24 te n ty  36 r i r .  —  B iazkokty w puszkach po 2 zlr. !«0 cnt*. i po 4 złr. 50 c n t  Czekolada w proszku A r i a
b h c ! ^ f cb “ a  fiń iw iek  1 f ł r -  BO cnt., n a  24 filiżanek 2 z lr. 50 c n t,  n* 45 filiżanek 4 zl ,  :)Q cnt., w pros t k i  na 120 a.iaaa *0 r i r .  
n a  . 88 fil izanek 20 r i r „  na  576 filiżanek Cfi r i r  G ł ó w n y  s k ł a d  w W i e d n , u  u  B a r r y  d u  B a r r y  & C u m p .  W a l l f i s e b g a s s e  ł  
jako  też wszędzie w porządnych ap tekach  i  sklepach korzennych. Skład wiedeński w yżyta te* „ B e y & le s e i i r e * 1 swoją za przekazem  
lu b  pobraniem  pocztowem.

Ajencje: w B IA Ł E J: u  a p te k a rz  Alojzego Lei-ih-rrti l  E r  La Kelcra ap t. pod L w em ; w b 'jC H N \ u t  E . B ulsiesficza,
w BR . ł te C H :  u  G. Grdnspan. a ;  w C Z E R N IO W C A C H : u  A lta, c. k. ap<_ obwotL, L eona B eldow icra, F r . K rzyianow skiogc, w a >t e
p«c Gw iazdą i Ignacego Schn irehą i w jCOŁOŻCYI: u  J .  Sidorow :eza; we L W O W IE : u  P i o n  M ikołaicha ap tekarza , Leopolda Kot 
lenaura , Z ygm unta Hacker*. AM I  |M» 1 1 F . W. K rólików skiego, Ja k ó o a  B eiseia, Karola Sciinbntha t  Ju liu sza  R eissa: w P c S Z C IE : r  . 
Jó ze fa  ▼. T unik , a p te k a m i  w ."K A D Z Ę : u  Jó zefa  FU ra ta ; w1 PH ZFlffY dLU - u  : idward* M a c lh ik ie g o  | w B Z ESZO W IE : z J  

i Schsitterm & Com p.; w ST A N ISŁ A W O W IE : n  F< .d y n trd j  S  inkfira; w 1 /B N O P O L O : a  A- U  :ra» * tza  i F t  A. B re  - i u  antyki 
ofcz: duwzj w TABNOW lłfi \ J k -  T a r y w ,  ^ * M n iw  pod A zIoIm  . i  W. T . A. Wlslogóiskiągo.



DZIENNIK POLSKI.

; P E D Y Ć j T 3  R o m a l  l E M E N T
hJ± U 1 J  A WW **■ W P  I produkcja 1874 roku

Dla załatwiania przesyłek do wszystkich miast
za granica poleca się

SCHŁLLENBERG
we Lwowie.

w kraju i

A U G U S T
12S3 5—?

1372 1 - 2

WERNER i Spółka
w e  I .  w  o  w i < ‘ - 

utrzymuje na skhidzle
Siewniki szorokorzutne 9' złr. 14© 

dto dto z osią
poprzeczna 12' 170

Młynki własnego wyrobu
z 10 rafami „ 85 j

Extyrpatory 5 radłowe 28
ODsypntki do roślin okop. ,, 22

Oprócz v\ yżwymienionych przed- 
miotóvv polecają po eenac.h zniżo
nych młocarnie z kieratami dwu i 
cztero konne, Młynki do czyszcze
nia zboża z różnych fabryk, Siecz
karnie, Srarpacze do jarzyn, Gnio
towniki i t. p. 1312 5 - 1 2

T y l k o  r a d y k a l n a  k u r a c j a  c h o r ó b  
t a j e m n ic z y c h  z a b e z p i e c z a  o d  w ie lu  c ię ż k ic h  
s ł a b o ś c i  n a  p r z y s z ł o ś ć .  T a k o w ą  z a p e w n i a  
n a  p o d s ta w 'ie  w ie l o le t n ie j  p r a k t y k i

JAN KUB PIEL
lekarz prakt. M td., Chirurgii i  Akv 
szorji, Specjalista chorób tajemniczych.

M ieszka przy u liey  K opernika (dawniej 
Szerokiej) 1. 16. — G o d iin n  rdynacyjna od 
JO. dw 1 2 . przed, od 2 . do 5 . po południu.

Im p o te n c ie  (osłabienie siły męźno- 
śri), N t r i C t u r )  ,  P o l l U C j e ,  tudzież ra 
ny, wrz dv, pławy, słabości skórne wszel
kiego rodzaju, lei-zr gruntow nie pod gwa
rancją  (nowo powstałe w przeciągu 48 go
dzin), bez przerw y zatrudnienia i pod naj
ściślejszą dyskrecją. 1253 13—15

Na honorowane listy  odpowiadam bez
zwłocznie i służę m edykam entam i.

Tegoroczny 8 dniowy jarmark 
w R ze szo w ie  na ś\v. Wojcie
cha rozpoczyna sic d. 20. kwietnia. 

Rzeszów d. 10. marca 1874. 
Magistrat.

in iin U M itev .e s  G ibahren eines 
roi’ 5 Monaten in meine Kanzelei 
eingetretenen liidiriduums veran- 
lasst mieli, liicitiit zu ersuchen : 

A n f r n g c u  und CorresponJen- 
zen iii A r bei mir anlmiii,ig-e Angele- 
genbeiton, unter meiner Adijessa ehe- 
aten8 gefaibgst e r n e n e r u  zu wollou. 

1 "emberg am 18. Marz 1874.
D r. Leo R up p a p o rt,

1373 1—3 Landf sadvokat.

L. 184. 1313 3—3

P ' I S l o Ł '1  złofcona z 60 pni ,  
'  M I  *i m iędzy którem i 40 

dzierżonów. wzorowo prow adzona i u- 
tizym ana, je s t z powodu zm iany m ie

szkan ia  natychm iast z wolnej ręk i
do sprzedania.

Zgłosić się pod adres 'm  J ,  R .  po
ste restante Pom orzany. 1254 13—?

Obwieszczenie.
W celu obsadzenia posady I n 

spektora p o lic ji  przy urzę
dzie gminnym miasta Sądowej- 
Wiszni, z roczną płacą 300 złr. 
w. a., rozpisuje sie konkurs do 
dnia 20. kwietnia 1874. — Ubie
gający sie o tę posadę, mają swe 
podania, przopisanemi świadectwa
mi zaopatrzone, do d. 20. kwietnia 
1874 do zwiei zclmości gminnej 
podać.

Zwierzchność gm inna miasta.
Sądowa-Wisznia, 10. marca 1874 

1*. 6 w iszczą liski,
l ) u r m is t r z .

produkcja 1874 roku
(berski pc &OtP Juntom ełwmpeh}

równa się w dobroci i wydatności Portlandzkiego Cementu, 
u tr z y m u je  na składnie

ARNOLD WERNER
w e  L w o w i e .  iJeneralny ajent.) 131F 3 - 3

i i ■ . i---------

N i n i e j S a e

ogłoszenie centowe.
ż e  s t a w i  s i e  c z o ło  w s z e lk i e j  k o n k u r e n c j i ;  p o m im o  niesłychanie niskich cen, 

n a s t ę p u j ą c e  są n a d  w s z e lk i e  o c z e k iw a n ia  z a d o w a l n i a j ą c e m i  p o d  w z g lę d e m  jakości.

1 o t. 5 sz tu k  dobrych  p ió r s ta low ych .} 5, 10, 20, 30, 40, 50 ot. R óżne przed-j 15 ct. P a ra  wiel. mocnych pończoch.

j  d o w o d z i , 

a r t y k u ł y

L .  3 7 8 . 1357 ‘2— 3

Ces. król. uprzyw il. galicy jsk i

zakład kredytowy włościański
wydaje we L w o w ie  i przez swoje kasy po powiatach w kraju

A S A C J M A C J K  K A S O W U
5 procentowe z IO dniowym terminem wypowiedzenia I
O  99 3 0  9* 99 99

Również nabyć m ożna w zakładali > i kasach powiatow ych

L I S T Y  Z A S T A W N E
zakłada kredytowego włościańskiego f  SZtflł8Cll JO 10©, 500  j lOOO ZłF. 1. a.,
kt«'re przynoś ta, oprócz sta łych  6 ° /,  t* k ie  i dywidendę, a wylu. iwane będą w przeciągu I n t  p i ę t n a s t u ,  
nadto m ogą być a a  mocy ustaw y z dnia 2. lipca 1868 1. 93. dz. p. p. na kaucje i wa ja użył, ane.

100515-? 1 3  y r e k c  j  a .

K o n k u r s .
Na posadę rewizora policji miej

skiej  ̂w Złoczowie na jeden rok 
prowizorycznie, a potem stale, z 
roczną płacą 400 złr. i dodatkiem 
drożyźnianyrn 25°/0 do tej płacy.

P- T. kompetenci mają swoje 
pódąnia, zaopatrzone w dowody 
jłdpytych nauk szkolnych, wiado
mości ustaw policyjnych i polity
cznych, dotychczasowego zatru- 
łnłfenia, wieku i zachowania się, 

jako też świadomości języków kra-1 
jowych, w drodze przepasanej przed' 
upływom (iciii tygodni od dnia! 
niniejszego ogłoszenia do Rady'
gm innej wniesc.

Z urzędu gminnego miasta 
Złoczów d. 4. marca 1874.

Pettesz.

i 3

sz tu k i trz o n k ó w  do p ió r.
1 „ l  te k a  do p isan iu .
1, 2, 3, f» c n t . ró żn e  p erfum ow ane

fa je rw e rk i pokojow e.
2 e t. je d n a  łyżeczka do k aw y  m e ta 

low a p o sreb rzan a .
2 c t. I s z tu k a  p ięknego  m ydła toale-i

t ow ego.
3 n 4 p ra k ty c z n e  kó łk o  n a  k lucze.

1 szczo teczka do sm arow an ia .
, 2 k s iążeczk i haw m isk iego  pa-] 

p ie ru  cy g a re to w ey o . ; 10
, p a ten to w an y  p rzy rzą d  do zapi-jj© 

n an ia  trzew ik ó w  i ręk aw ic zek , j 
, 1 k a w a łe k  gum e las tyk i. .©
, K a len d arz  w ieczysty . l lf)
, P ięk n a  książeczka do no tow ań , j 
, i  k aw . ła d u . laku  p achnącego , ia 
, T a c k a  b la szana . | lU
i P u de łko  z zap a łk am i w oskow om i i© 
,1 flaponik  w iedeńsk iego  a tra -  ,n 

m eu tu  postępow ego .
, E leg an ck a  ram k a  n a  fo tografje .,10  
, P u d e łk o  z 12 farb . w raz  z pedzl.110 
, 1 ło k ieć  lo n tu . * j©
, P o sre b rz a n y  n a p a rs te k . |io
, L u s te rk o  k ieszonkow e. jj©
, H arm o n ik a  u s tn a . 1i©
, P a ra  p odw iązek . j *0
, Ł yżka sto ło w a  m eta low a poare-jlO  

b rzan a . jlO
. P u d e łk o  k ieszonkow e n a  z a p a łk i. >0 
, K in M & dchenfanger. TO
, Ł ad n y  zeg a rk o w y  łańcu szek .
, N a d s ta w k a  szk la rn ia  do lich ta rza  10 
, K ula sreb . do czyszczeniu  m e ta lu  10 
, Różne zabaw ki.
, R óżne g ry  to w arzy sk ie . 10
, K siążka  z o b razk a m i i te k stem  j  10 
, P ię k n a  b ro szk a . j 10
, P ięk n y  p ie rśc ień . no
, P ra k ty c z n a  w sk a zó w k a  d a ty . j 10 
, F iliżan k a  n a  kaw ę. i©
, P o d staw k a  pod sz tućce . I
, P ię k n a  n a d s ta w k a  n a  lich ta rz , [10 
, 1 sz tuka  m y d lą  g lyeerynow egoi 10 

lub z io łow ego. 10
, 1 sz tu k a  dobrej pom ady  lia w ąsy. .0 
, (4rzebień k auczukow y . 10

N ajlepsza p as ta  zio łow a do zębów  10 
, S k a rb o n k a  z b lachy . 10

1 p a ra  p od trzym yw aczy  spod en. 
Ł a d n a  trą b k a  b la szan a  10
G w izdów ka sy gnałow a. ,10
T o reb k a  n a  cy g a ra  p rak ty c z n a . 10 
K arto n  z 3 k aw a łk am i la k u . *0 
12 sz tu k  o łów ków . 10
S toppbo lz . 10
N ajp ięk n ie jsze  fo togra fje . 
P rzy rz y n a c z  cyga ro  w.

m io ty  p rzy d a tn e  n a  pod aru n k i, 15 
d la dam , m ężczyzn , d z ie w c z ą t '15 
i ch łopców . 115 .

J* c t. t  tu z in  pap ilo tów  z dobrej skóry .! »5 
8 „ Z egarek  dziecięcy  z łańcuszk iem .] 15 
iO ct. P a r a  ręk a w , n ic iau . d la  dzieci.i 15 
10 p K ra w a tk a  je d w a b n a  m ęska . 20 

K siążka  n o ta tk o w a  z kalend  a r  J  20 
P u d e łk o  z 12 farb am i dobrem i. 20 
C ygarn iczk a  z p raw d ziw . p ian-]20 
k i m o rsk ie j. i20
Ł ad n y  g a rn i tu r , b roszka i kol- 20 
czy k i. 20
F lak o n ik  o le jku  pachnącego  do 
w łosów . 2!?
Ł a ńcuszek  do nożyczek . 20
G rzeb ień  baw oli dam sk i.
D obry  zam ek  do k u fra . 20
C alów ka m ia ry  w iedeńsk iej i 20 
fran cu sk ie j.
P ię k n y  w ach larz .
P a ra  filiżanek p o rce lan o w y ch ,'20 
P o rce lan o w y  ta le rz  pod desser. 20 
P ra k ty c z n a  m a sz y n k a  cygarow . 20 
100 sz tu k  poso rtow anych  igieł.
D o b ra  p o rtm o n e tk a . 20
P a ra  pończoch dziecięcych . 20 
F a jk a  z cybuchem .
C y g arn iczk a  z p ia n k i m orsk ie j. 20 
P rz y rz ą d  do p o sy p y w a n .c u k ru . 
H aengefeuerzeug . , 25
P asek  ze sk ó ry  la k ie ro w an e j.
P ię k n y  b ronzow y m odaljon . 25
P ię k n a  P odstaw ka do z e g a rk a  2 - 
z a k sa n  im . 30
S zczo tka do b ło ta . 30
Ł adny  g a rn i tu r  guzików  do 
k o łn ie rzyków  i ręk aw ó w . ;30
P ra k ty c z n y  ko rkociąg .
C en tym etr,
T u b a k io rk a . 35
N ożyczki s ta low e .
S zn u rek  p raw dziw ych  koralów.-j 
F lak o n ik  w ody lub m ydła n a  35 
p lam y. i
P ięk n ie  u b ran a  la lk a . 35
S zczoteczka do zębów .
G rzeb ień . 40
P a ra  m odnych k o lczyków . 0
S ło ik  pom ady  w zm acn . w łosy. 1*20 et
K oszyk n a  baw ełnę . 1-30 „
JOOO sz tu k  d robnych  d re w n ia 
nych  w y k łuw aczy  do zębów . 2-80 „
T rze  p ac zk a  do su k ien .
W ałek  do w łosów .
M odny ła ń cu szek  do zeg ark a .
A lbum  z 12 w idokam i W iedn ia. 
S cyzoryk  z 2 o s trzam i.
20 c t. P ię k n e  la seczk i.

15 et. 1 p a ra  w ielk ich  m ocnych  s k a r 
p e tek .

P a ra  ręk aw ic zek  n io ian . dam s. 
S k ó rzan y  rzem y k  do p la idów . 
S ztuciec s to łow y  (w ideł, i nóż). 
F lak o n ik  najlepszego  p achn id ł.

p raw d z . w ody kolońs. 
P ię k n e  nożyczki.
P a ra  ręk aw , n ic ia n . m ęsk ich . 
F la szk a  p łynnego  k le ju  n a  mim. 
W ielka  h a rm o n ik a  m ieszkow a. 
D ru c ian y  koszyk n a  chleb. 
S zczo tka  do w łosów  dobra. 
M aszyna do ła p a n ia  pcheł. 
K ieszonkow y te rm o m e tr dobrze 
u reg u lo w an y .
P ra k ty c z n y  rozciąg  acz  ręk aw . 
K ieszonkow a szczo teczka  z 
g rzebyk iem  i lu s te rk iem .
P a ra  p o rce lan , w az n a  kw ia ty . 
D oskona ły  op tyczny  dalekow idz 
(w skazu je  n a  ćw ie rć  m ili od
leg łości;.
A ng ie lska  b rzy tw a .
P a ra  dam sk ich  d ług . pończoch. 
P ięk n a  pod u szk a  do Bzyeia ze 
śru b ą .
P a r a  szelek.
S ztuc iec  ca ły  (n ó ż , w idelec i 
ły żk a).
1» 0 sz tuk  p ięknych  k o p e rt n a  
listy .
Z e g a rek  s loneczuy  dobrze  u re 
g u lo w an y .
A lbum  n a  fo togra fie .
P ince-nez  (szk ło  op tyczne!. 
K oszyk ręczny .
P a te n to w an y  p rzy rz ą d  do o- 
s trż e n ia  s ta ll i że laza . 
N ajnow sze an g ie lsk ie  flaszki do 
k a rm ien ia  dzieci (czyn iąc  zhy- 
tccznem i ntam ki 
G lobus z obrazow etu  p rz e d s ta 
w ien iem  w szystk ich  n aro d ó w  
a a  zieini.
M ały te a tr  d la  dzieci z figur 
kam i.
D uża, m ocna to rb a  n a  k siążk i 
z rzem ykiem .
100 sz tuk  p ap ie ru  listow ego. 
P a ra so lk a .

D obry  w ielk i deszczochrou. 
Z eg arek  śc ienny , dobrze u- 
regu l. z 2-le tn ią  g w aran c ja . 

K om ple tny  p rzy rząd  biurow y 
do  p is a n ia , z od lcw n b ro n 
iow ego , sk ład a jący  się i  10 
s z tu k :  1 c iężarek . 2 w ysokie 
lich ta rze , l ręczn y  lich ta rz , 
1 te rm o m e tr , 1 p rzy rząd  do 
za p a łe k , 1 p o d s taw k a  do  ze
g a rk a , t  p ió rn ik , 1 po p ie l
n iczk a .

G r a t i s  i f r a u k o  o t r z y m a  k a ż d y  z  i l u s t r a c j a m i  k a t a l o g  to w a r ó w ,  w  k t ó r y m  t y s i ą c e  

p r z e d m io t ó w  z n a j d u j e  s i e  z a p i s a n y c h .

B A Z A R  F R f E D R A N l -  Wiesi, Pratersirasse 26.
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G. SOPUCH
SKŁAD PŁÓCIEN i BIELIZNY
„ i iękii<i i.iiiK.ę • i' .,ł\\»uic, miCłi M ń lid ń i 1. 2-12.

A by sk ład  m ój z przeróżnych m niej lub wiecej w obiegu 
będących towarów pi'pAzej w ypróżn ić  i  świeżym  miejsce zrobić, od 
dziś zacząwszy, tow ary te

sprzedaję po cenie zakupna
i  upraszam  o liczny popyt. 1-252 12—12

C r .  § o p n e h . __________
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A. NOW ORYTA f e ipod firmą J A .  i \ U  W  U H  X  I A  Rynek 1. 36 nowa, q

poleca .i w Aj okficie zaopatrzony sklail własnych i zagranicznych wyrobów po cenach A 
bardzo um iarkow anych , jako  to : q

Cukry stołowe W ozdobnych papierach, cukry likworowe, 5 
deserowe pomadki, konserwy i karm elki. ^

Znaczny w ybór suchych o t  o c ó w  frant uskicli i krajowych w konserwie kandyzowane X 
i z syropu osuszone. — Rozmaite k o l  H M lty ,  k o l l l l t U r y .  m a r i l i o l a . l y ,  K » lH -  2
r e t k l .  U k i e r y  tak  krajow e jak i zai-raniczno z pierwszorzędnych fabryk, A  

i n  la .łosk ie  i franenskie, B O r b e t y  tureckie w róinycli sm akach, * c z e k o l a d ę  V  
d o  J e d z e n i a  w ozdobnych pudełeczkach, p a s t y l k i  c z e k o l a d o w e  I p r a *  
l i n k i ,  c z e k o l a d * ;  d o  K o ł o w a n i a ,  jako te i  t a r t y -  c i a s t a ,  l o d y  wy
staw ne w cegiełkach lub na  porcję, p u d e ł e c z k a  i  b o i l b o i l i e r k l  francuskie 
próżne i z cukram i, 'zekoladkam i, owocami i pon.adkam i, jako  te i  i inue przedm ioty 
wyborowe, wchodzące w zakres wyrobów cukieruianych.

D la wygody Szanownych Gości urządziłem  w mojej cukierni

K A W Ę ,  H E R B A T Ę  i C Z E K O L A D Ę

0 ; pofltarnłem się o dobroć tyobza. — N iem niej postarałam  się o zaopatrzenie cukierni 
^  mojej w dzienniki rozm aite, polskie, francuskie i niem ieckie. — W szelkie zamówienia

n ^ ł  e d e - ń .
L eopo ld fltad t, M iesbachgatise N r. l a .  

nap rzeciw  e. k . ogrodu A u g a rten .
2 8  m e t l n l ó w .
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S :

S ikaw k i ogniow e w szelkiego ro d z a ju , sik iw ki 
ogrodow e, nom py  ogrodow o, hyd ro fo ry  czyli wodo
ciągi, pom py  odśrodkow e, nudow lane, studzienne, 
do lom pow unia p iw a  i w ina l t. d ., w ę iow n ice , 
pasy p oża rne  k o n o p n e , sk ó rz a n e  i kauczukow e, 
przyrządy  p o ża rn e . — Ilu s tro w an e  k a ta log i przez 
pocztę bezp ła tn ie .  1013 » — y

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

G ALIC Y JSK IEG O  B A B K O  KREDYTOWEGO
przy ulicy W ałowej pod 1. dl, 

przyjm uje od 1. maja r. począwszy

WKŁADKI na KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCI
od jednego /Ir . w. a. do każdej w ysokości, oprocentowując ie po 

€ m  O A  G f+ S to m ,
Zwrot A\kładol: da z łr .  uiszcza sic Jie.z m y p o m ied sm ia  L dzicla

Z A L I C Z K I
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od jednego zlr. w. a

i .u j * Godziny czynności Murowych:
od 9tej do lsze j przed południem , od Sciej do 5 tej po południu. 1007 ir,....

O O C  x  V ----------y  —  - Y  *  t r r O

. 0 ,’u'vl!l7'ujtlll,y cię tabrykaty uas/,e umieszczać wyłącznie na składzie naszym W U  ic i. Ili ll.  O t lb le il- l l i lz ilr
mywać mozaa tylko przez powyzszą hrme. Pierwsze Stowarzyszenie fabryczna wyrobów

Pozyskawszy prawo wyłącznej sprzedaży wyrobów fabr- ki u a j^ p e to i tn i e j s z e j  w Austro-W ęgrzech 
chm e znana dobroć wyrobów tej fabryki i ic.h taniość zbytecznem  czym wszelką reklamę.

W y c i ą g  jb C e n n i k a  z a w i e r a j ą c e g o

I * r a < e r * » t r a f S C  OH, wyroby zatem nasze otrzy
: pianki, sztucznej pianki i bursztynu.

nie masz j«»trw.l»y d:iN/'*;ro je  i wyi-bwsilania, ponieważ powsise- 
Cm U  ■ >  - l Ł s *  X l t  > • .

l O O O  w z o r ó w .

8 m iejscowe lub  też na prow incję uskuteczniam  bezzwłocznie ku zupełnem u zadowole
niu Szanownej Puldii zności. — Postaraw szy się o wszystko, coby dla wygody i przy- V 

O  jem nosci Szanownych Gości służyć mo^Żo, rat ząc oraz za dobroć powyższych a rty - O  
Q  kułów j»k i za rzetelną i sk rzętną  usłu g ę , tu sze , iż Szanowna Publiczność względami Q 
o swymi łaskaw ie zaszczycić mię raczy. m -  O0 13701-3 1 A  onoryta. §
O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O C  * 3  0 0 0 0 0 0 0 0 : 0 0 0 0

k a n t o r  m m m
c. k. uprzym. galic. j

akcyjnego Bankn Hipotecznego
kupuje i sprzedaje u

w s z y s t k i e  e l e k t a  1  m o n e t y

pod warunkami najprz}Tstępniejszynii.

1 0 0 2  2*2— ?

Job  11 B u l i , łajka i cybuch w jednej sztuce 
z pianki i bursztynu w pudełku . . . .

John B u li, fajka z rzeźbionemi figurami
w p u d e ł k u ..................................................... 1

John Buli, fajka bez bursztynu w pndcłkn 
John Buli, fa jka  wielka najp iękniejsza . .
W ęgierska fa jka z cybuchem  i kutasam i
W ęgierska fajks. z trzcinowym  cybuchem ! 

b u r s z ty n e m .............................
N iem iecka fa jka  piąknie obrobiona
Niem iecka fa jka  w pięknem  okuciu’ ‘ ,-hiń- 

sk irgo  nrebra .
N iem iec! a fa jka  bardzo wykwintna w pndełkn 
A ntyczna fajka, m assif z plastyczną rzeźba 
T ureck ie  fajki rozlicznych fasonów 
T ureck ie  piękne fajki z bronzową pokryw ką 1 
T urecka  fa jka z cybuchem bursztynowym 
K ajka kaw iarn iana  nie okuta  .
T urecka  fa jka  wodna (nargilee), przyj ,’mija  j 

szczególnie lubiona przez damy, ponieważ 
dym przechodzi przez v,odę, działa orzeźwia
jąco i chlodząco s z tu k a .......................

T akaż sam a wielka i p iękna 
Cybuchy z bursztynam i po . . . .  .
C ygarniczki przeszło sto fasonów, p roste , wy

gięte, z koronam i, m ęskiem i i kobiecemi 
głowami, grupam i, zw ierzętam i, tudzież fan
tastyczne, s z t u k a .....................................................

zlr.

2
1

5
1

2
1

2
5
2
1

2
5
1

2
5

1 ,2 ,5

P ie r w s z e

fabryczne Stowarzyszenie
r y r . h a

z  p i a n k i ,  

sztucznej pianki
b u rsztyn u .
Wyłączny skład dla

AUSTR0-WEGIER:

Takież same piękniejsze . . . . . .
Takn-ż najlepszego gatunku  i największe . .
Japońskie cygarniczki prawdziwe z bursztynu

i m ozaikową r o b o tą ..............................................
Bursztynowa nygarzuea w pudełku . . . .
T akaż sam a w ie lk a ....................................................
G arn itu r bursztynowy do .»ygar i do cygan*t

w pudełku  .......................
G arn itu r zaw ierający cygarniczki do cygar, 

cygarct i w irg in ij, w pudełku akórzunem  . 
G arn itu r: cygarnica, schowek na jiapier, tytoń

i zapałki w p u d e łk u ..............................................
G a rn itu r: fajka, cygarnica, jedw abny kaps z u k

w skórzanoiu p u d e l k u ....................... .....
G a rn itu r: tu reck a  fajka z rozkładanym  cybu

chem i bursztynów cm m nndsztukiem, cy
garn ica  i j -dwaluiy kapszuk na tytoń w
pudwMiU sk ó r/.iu ic .iii ..............................................

G a rn itu r: fajka John Bu l ,  ryga rui ca do cy
g ar i cygarct w skórzanym p u d iłk u  . .

Garnitur*, fajka ze sklndunym  oybutdicm ze 
sitiiiiowyj kości i cy -arn ica  w skórzanem
juchtowein p u d e ł k u ..............................................

Kom pletny ga rn itu r do palenia, składający si© 
* tr jk i , cysrarniey do cygar i papierosów, 
krzem wa, kapszuku na tytoń, lontu, m aszyn
ki do cvg:n*'‘t. i t. d ................................................

zlr.

Do tego odpowiednia elegancka kase tka’ . . 1

adresować doNa żądanie będą także wyrabiane sztuki od 5 złr. do 100 i obliczane według cen fabrycznych. Zamówienia należy

€>r D Ł D E  Jw -  MS J L K J L  J B ,
W W iedniu, P raterstrasse, IVr*. 66.

N p P f c f d t tŻ  C U  S r o t s  i  e n  d e t a l i .  —  Zlecenia wykonują się Z Ł  pobraniem  poczlowem Ink nadesłaniem  gotówką. ' W
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